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Lęk przed spokojem.
W  „Echo hę Paris“  ukazał się rze­

kom y tekst um owy francusko - so­
wieckiej o nieagresji', która to umowa 
parafowana w  sierpniu br. miałaby 
wejść w  życie po zawarciu analogicz­
nych układów  między ZSSR . a Polską 
i Rum unją. W krótce potem pojawiło 
się w  tym  względzie półurzędlowe de- 
menti agencji, Ha,vas,a tak, że ostatecz­
nie trudno orzec, w  jakim stopniu 
wersja dziennika paryskiego zbliżona 
jest dó rzeczywistości. C zy w szcze­
gólności. ogłoszony tekst jest już pa- 
■rafowanym paktem, czy też tylko za­
rysem, ustalonym jako podstawa dio 
paktu. N a  razie tedy nie m i jeszcze 
aktualnej podstawy do. poddawania 
głębszej analizie znaczenia i skutków 
um owy.

Natomiast niezwykle ciekawą rze­
czą oddźwięk, jaki całe to zdarze­
nie w yw ołało w  prasie i opinj.i nie­
mieckiej. N a samą myśl, że porozu­
mienie takie może się s,tać faktem  do­
konanym , powstał tam istny popłoch. 
Publicystom niemieckim nie może się 
wogółe pom ’ ś̂c.ić w  głowie, że jakieś 
porozumienie m iędzynarodowe może 
przyjść do skutku w  jakiejś intencji 
pojednawczej, pokojowej a przeciwnie 
w każdym  takim kroku  węszą jedynie 
zaczepkę, podstęp i t. p.

„Yossische Zeitung’1 nie rozumie, 
że Francji może zależeć równocześnie 
na dobrych stosunkach zarówno z 
Niemcami, jak i  Sowietami. Wedle 
niej jedne wykluczają drugie.^ „O d 
pewnego czasu można wyraźnie do­
strzec, że podkreślanie zbliżenia fran­
cusko - rosyjskiego jest miernikiem 
dla naprężenia między Francją a 
Niemcami. Sym.p,a.tje francuskie dla 
Rosji osiągnęły punkt najwyższy 
wkrótce po ogłoszeniu projektu unji 
auistrjacko - niemieckiej" — pisze ten 
dziennik.

„Deutsche Tageszeitung“  w idzi w 
tern. wszystkiem w yraźne wobec N ie­
miec pogróżki: „Rozum ie się, nie po­
winniśmy w  Niemczech zam ykać oczu 
na wszystkie te kombinacje, gdyż nie 
ma: wcale potrzeby dawać się zastra­
szyć i pozwolić na wmawianie nam 
zupełnego odosobnienia, albowiem Eran 
cja niewątpliwie chce przez to osłabić 
niemiecki. opór".

„Reichspos.t“  w  swem zacietrzewie­
niu twierdzi, że wagole wszelkie pró­
by stabilizacji stosunków na wscho­
dzie Europy są nieszczęściem dla po­
koju europejskiego, przyczem  rozu­
muje w  sposób następujący: „Dążenie, 
zmierzające do odciągnięcia Rosji od 
Niemiec i  do pozbawienia, tych o- 
statnich oparcia od! wschodu, spowo­
dowało rząd francuski, jak widzim y, 
do ustępstw wobec Rosji w  tym stop­
niu, jż oznacza to wielkie poparcie 
Rosji, w  jej gospodarczej walce prze­
ciw Europie. W  związku z odmowną 
polityką Francji wobec Niemiec co 
do rzeczywistego odprężeni a; w spra­
wie odszkodowań, należy ten projekt 
paktu z Rosją uważać jako: nowy przy 
czynek do zaostrzenia kryzysu euro­
pejskiego".

„Lokal Arazeiger" zżym a się spe­
cjalnie na m yśl, że ratyfikacja układu

ma być 'uzależniona od zawarcia od­
powiedniego paktu polsko - sowiec­
kiego. Najbardziej zaś .przygnębiające 
wrażenie wywołał w  kolach berliń­
skich komunikat Tassa o przebiegu 
posiedzenia Centralnego Kom itetu 
W ykonawczego’ ZSSR ., na ktorem  
przewodniczący R ady komisarzy lu­
dowych M ołotow podkreślił specjal­
nie nadzieje rządu sowieckiego, że 
polsko - sowieckie .rokowania w spra­

wie paktu o nieagresji będą sfinalizo­
wane pomyślnie.

Dużo praw dy tkwi. w  dotyczących 
enuncjacjach prasy angielskiej. „D aily 
Telegraph" sowiecką skłonność do 
zbliżenia się do Francji, Polski i ca­
łej. En ten ty tłumaczy kryzysem  poli­
tycznym  i finansowym w  Niemczech, 
wobec czego Sowiety ,nie mogą się 
spodziewać od  swego .sojusznika ra- 
palskiego ani pom ocy politycznej, ani 
finansowej. T ak  jest.. N iem cy swem 
postępowaniem doprowadzili, do tego, 
że każdy się od nich odwraca. N ikt 
do nich na świecie nie ma zaufania. 
T ak  też wzrost hittleryzm u, ubiegają­

cego się o plenipotencję na rozgro­
mienie komunistów, bankructwo fi­
nansowe Niemiec, zmuszonych do 
częściowego zlikwidowania długoter­
minowego eksportu przemysłowego, 
stało się czynnikiem , k tóry  poważnie 
nadwątlił „lłn ję Rapałla".

Ilekroć tylko  zarysowuje Się gdzie­
kolwiek możliwość wzmocnienia sto­
sunków pokojowych, N iem cy og-rniia 
niepokój. W szystko, co może utrwa­
lić stosunki w  Europie i rozprószyć 
atmosferę wzajemnej nieufności, jest 
dla nich najmniej pożądane. Żyją w  
lęku przed spokojem.

% ostatniej chwili.

Rokowania o pakt nieagresji z Sowietami
są na najlepszej drodze.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 grudnia. Dowiaduje­
my się, że obiegające ostatnio w kraju
i zagranicą pogłoski o mającem nieba­
wem nastąpić podpisaniu polsko-so­
wieckiego paktu o nieagresji są przed- !

wczesne, jakkolwiek rokowania w tej 
sprawie posuwają się naprzód i są na 
rajlepszej drodze.

W kołach politycznych Warszawy 
utrzymują, że zasadnicze kwestje przy-

Wymordowanie całej rodziny
złożonej z czterech osób.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 grudnia. Z  Brześcia 
n/Bugiem donoszą: W e wsi Swiniowo 
pow. brzeskiego wymordowana zosta­
ła rodzina Karoluków, składająca się z
4 osób. a mianowicie Pawła Karoluka, 
jego żony, oraz dwojga nieletnich dzie 
ci. Dla zatarcia śladów zbrodni mor­
dercy podpalili zabudowania Karolu­
ków, lecz zwłoki nie spłonęły, gdyż 
zdołano je wynieść w porę z płonące­
go domu. Przeprowadzone natych­
miast dochodzenia wykazały, że zbro­
dni tej dopuścili się bracia Stefan *

Aleksander Krawczukowie, oraz Mi­
chał Dudar. mieszkańcy tejże wsi. Ja­
ko powód podali zemstę za to, że Ka- 
roluk doniósł gajowym o popełnia­
nych przez nich defraudacjach le­
śnych. Czynu tego zbrodniarze doko­
nali o północy. Stefan Krawczuk i 
Dudar uderzeniami siekiery pozbawili 
Karoluków przytomności, następnie 
dobili ich nożami, a dla zatarcia śla­
dów podpalili dom. Mordercy staną 
przed sądem doraźnym.

-o-

Rewelacje prasy francuskiej
o nowych zbrojeniach Niemiec.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

szłego paktu zostały już uzgodnione 
i pozostają jeszcze do omówienia 
pewne szczegóły. Rokowania zakoń­
czą się niewątpliwie wynikiem pozy­
tywnym. W  obecnej chwili trudno 
jeszcze przewidzieć dokładnie termin 
podpisania paktu oraz miejsce jego 
podpisania. Wymieniają Warszawę, 
Moskwę i Rygę, tę ostatnią na możli­
wość podpisania równoczesnego paktu 
o meagresji między Rosją sowiecką 
z jednej, —  a Polską, państwami bał- 
tyckiemi i Rumunją z drugiej strony. 
Nie jest również wykluczone, że pod­
pisanie paktu nastąpi w Genewie.

Dnia 8 stycznia przybywa do W ar­
szawy rumuński minister spraw zagr.

| Ghica z oficjalną wizytą. W  niektó­
rych kołach wizytę tę łączą z rokowa­
niami o pakt o nieagresji.

DaSsze szczegóły „afery 
dyplomatycznej* 

w Moskwie.

Warszawa 29 grudnia. W  prasie 
paryskiej ukazały się nowe rewelacje o 
zbrojeniach Niemiec. Dziennik „Figa­
ro" komunikuje, że wielkie poruszenie 
wywołała wczoraj w Akademji Nauk 
wiadomość podana przez jednego z jej 
członków o nowych zbrojeniach nie­
mieckich. Mianowicie współpracownik 
pewnei poważnej firmy paryskiej po­
wrócił w tych dniach z Holandji do­
kąd jeździł w sprawach handlowych. 
W  czasie pobytu w Holandji udało 

się zebrać ciekawe bardzo dane omu

ruchu w fabrykach materjałów wo­
jennych Szwecji, Danji i Holandji. 
Okazuje się, że fabryki te istnieją pra­
wie wyłącznie dzięki olbrzymim za­
mówieniom rządu niemieckiego. Fa­
bryki holenderskie, szweckie i duń­
skie wyrabiają w wielkiej ilości działa 
i amunicję oraz różne dodatkowe 
przedmioty uzbrojenia, które są na­
tychmiast wysyłane do Niemiec. Niem 
cy za materjały te płacą regularnie, 
bez najmniejszych opóźnień.

Sytuacja w Mandżurji —  groźna.
Moskwa, 29 grudnia. (PAT.). Sy­

tuacja w rejonie Czin-Czou przedsta­
wia się, wedle doniesień koresponden­
tów sowieckich, w dalszym ciągu gro­
źnie. Z  jednej strony sztab japoński 
przeprowadza w tym rejonie koncen­
trację swych sił. z drugiej zaś dowódz­
two chińskie czyni przygotowania do 
odrzucenia ewentualnego ataku japoń­

skiego. W akcji antyjapońskiej zape­
wnili swój udzia} prawie wszyscy gu­
bernatorzy chińscy.

Moskwa. 29 grudnia. (PAT.). Ko­
respondenci sowieccy podają, że woj­
ska japońskie przekroczyły rzekę Lao 
i dotarły do miejscowości Tan-Czuonte 
położonej na północ od Inkou.

(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

Warszawa, 29 grudnia. Przedsta­
wiciel United Press odbył podróż 
wspólnie z sekretarzem poselstwa 
czechosłowackiego w Moskwie Vani*e- 
kiem od granicy polskiej do Berlina. 
Otrzymał on od Vanieka szereg cieka­
wych wyjaśnień w sprawie rzekomej 
afery dyplomatycznej, z których w y­
nika, że Vaniek ze względu na swój
6-letni pobyt w Moskwie i znajomości 
stosunków stał się Sowietom niewy­
godny i dlatego postarano się o jego 
usunięcie, usiłując wmieszać go w afe­
rę zamachu na ambasadora japoń­
skiego.

Jutro czechosłowackie ministerstwo 
spraw zagranicznych wydać ma ko­
munikat oficjalny w tej sprawie.

Katastrofa kolejowa.
Berlin, 29 grudnia. (PAT.). N a li- 

nji Hof-Lipsk pociąg osobowy naje­
chał ubiegłej nocy na przystanku Kie- 
ritsch na grupę wagonów ciężarowych. 
Parowóz wykolei} się. Jeden z wago­
nów pociągu osobowego został wtło­
czony na wagon bagażowy. 5 osób od­
niosło ciężkie rany, a szereg innych 
podróżnych doznało lżejszych obrażeń.
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A>loniztcja japońska w Mandżurji.
Jej stan obecny i jej perspektywy.

Dosyć rozpowszechniony jest po­
gląd', że Japonja, mająca do rozwiąza­
nia problem  przeludnienia, uważała i 
uważa M andżur ję za domenę swej 
ekspansji kolonizacyjnej, że więc dzi­
siejsza akcja Japonji m a na celu stwo­
rzenie takich warunków, którędy jej 
um ożliwiły ulokowanie nadmiaru lud­
ności na obszarach mandżurskich. C zy 
pogląd taki: znajduje swe uzasadnienie 
w  dotychczasowych nastawieniach po­
litycznych Japonji?

K iedy Japonja w  r. 1905 utrwalała 
swe stanowisko w  M andżurji, ludność 
tej prowincji, dwa i pól razy  większej 
od Polski, wynosiła nie więcej niż
7— 8 mil jonów. Je j charakter cihiński 
niebył jeszcze wybitnie zaznaczony i 
ulokowanie kilku lub kilkunastu mi- 
1.jonów  ludności obcej m ogło grun­
townie zmienić oblicze kraju. P rzyw i­
leje, uzyskane w latach 1905— 19 15 , 
dawialy obywatelem japońskim praw a 
osiedlania się w  M andżurji Południo­
wej, jeżeli nie w  charakterze właści­
cieli rolnych, to w  każdym  razie na 
zasadach długoterm inowej dzierżawy. 
Konwencje z Rosją, a następnie stan 
w ytw orzony przez wojnę światową, 
pozostawiały Japonji niemal1 wolną rę­
kę w  Mandżurji Południowej i wscho­
dniej części M ongolji W ewnętrznej. 
G d yb y  więc Japonja zdecydowała się 
wówczas na szeroką akcję koloniza- 
cyjną na tych terenach, płany takie 
m iałyby duże szanse powodzenia. Jed ­
nakże ekspansja japońska skierowała 
się na inne tory. Japończyk, pom im o 
wrodzonej ruchliwości i przedsiębior­
czości, okazał się słabym  kolonizato­
rem. Zdobywanie nowych obszarów 
ziemi dziewiczej w  trudnych w arun­
kach klim atycznych nie pociągało 
energiczniejszych jednostek, mających 
znacznie większe możliwości, na polu 
penetracji handlowej i gospodarczej.

Ludność japońska w  M andżurji 
wzrosła w  przeciągu ostatnich łat 25 
do 240.000. Składia się ona w ogrom ­
nej większości z elementu miejskiego, 
a więc kupców, przem ysłowców, rze­
mieślników, urzędników kolejowych, 
bankowych i administracyjnych. N ie 
widzimy, aby rządy japońskie czyniły 
poważniejsze wysiłki celem ułatwienia 
swym  obywatelom  osiedlania się na 
r.oli w  Mandżurji. Z  ogólnej sumy 1 
miljardia doi. amer. inwestowanych 
przez Japonję w  M andżurji Południo­
wej, jedynie znikom y odsetek uloko­
wany jest w  przedsiębiorstwach ro l­
nych.

Lepszym i kolonizatoram i okazali się 
K oreańczycy. Ilość emigrantów, k o ­
reańskich w  M andżurji wynosi około
800.000. Są to1 niemal wyłącznie drob­
ni dzierżawcy rolni, zajmujący się 
uprawą ryżu, zgrupowani przeważnie 
w pogranicznych powiatach prowincji 
Kirińskiej. Em igracja ta, datuje się ,od 
końca wieku ubiegłego' i  nie może być 
uważana za w yn ik  jakiejś planowej 
akcji władz japońskich. Przypuszcze­
nie, że emigrant koreański m a się stać 
awangardą szerszej kolonizacji japoń­
skiej jest bardzo zawodne. Przeciw­
nie, należy się liczyć iz ewentualnością, 
że osiedla koreańskie w  M andżurji 
mogą raczej zostać ośrodkam i irre- 
denty koreańskiej łub nawet ruchu 
komunistycznego!.

A ni tempo em igracji japońskiej do 
M andżurji, ani jej charakter nie świad­
czą, by Japonja u w a M a ten ruch za 
klapę bezpieczeństwa dla jej ogromne­
go przyrostu naturalnego, wynoszące­
go około 900.000 dusz rocznie.

90% dzisiejszej, ludności Mandżurji 
stanowią Chińczycy. Pozatem roz­
mieszczenie ludności chińskiej stwarza 
warunki wyraźnie niesprzyjające imi­
gracji. japońskiej. T erytorja sąsiadujące 
z  Koreą lub strefą kolei południowo- 
mandżurskiej są właściwie najgęściej 
zaludnione. Prowincja Mukdeńsika ma 
już, 70 mieszkańców na km . kw. T ak

samo mniej więcej południowe powiaty 
prow. Kirińskiej. N aw et terytorja 
koncesyjne, półwysep Kuantuński, stre­
fa kolei południowo - mandżurskiej są 
w  znacznej większości zaludnione 
przez, C hińczyków  i fala, im igracji z 
C hin właściwych bynajmniej nie ma­
leje.

W  ten sposób .stworzona została 
potężna ibairjera chińska, przez którą

emigracja japońska musiałaby się prze­
dostać do mniej zaludnionych pro- 
wiinoyj zachodnich i północnych. Pla­
ny zaś zjaponizowania Mandżurji 
przez silną infiltrację elementu .japoń­
skiego byłyby mało realne i w ym aga­
łyby w ieków  na swe urzeczywistnienie, 
wiemy bowiem .z historji, że C hińczyk 
nie daje się wynaradawiać, przeciwnie 
sam posiada ogrom ną siłę asymilującą.

Prowadzi nas to do wniosiku, że 
opanowanie M andżurji nie m ogłoby 
się przyczynić do rozwiązania pr.obłe- 
m-u ludnościowego Japonji i że drogi 
do zespolenia narodowościowego' tych 
dwóch krajów są właściwie zamknięte. 
Ewentualna zatem aneksja M andżurji 
byłaby pozbawiona głównych czynni­
ków gwarantujących jej trwałość. Na  
tle takiego objektyw nego uświadomie­
nia' sobie faktów , zapewnieni?' dyplo­
m atów i  polityków  japońskich, iż ak­
cja Japonji nie ma na celu zdobyczy 
terytoirjalnych, zyskują specjalnie na 
wadze. A . K.

Niemcy dążą do zagarnięcia Pomorza.
Paryż. 28 grudnia. (PAT.) W  dłuż­

szym artykule w dzisiejszym „F igaro" 
Lucien Souchon wskazuje cel do któ­
rego dążyć będą N iem cy na konferen­
cji rozbrojeniowej, a który polega na 
wytworzeniu w  Europie stałego stanu 
zagrożenia pokoju. W ynika to jasno 
z niedawno poczynionego w  Sofji o- 
świadczenia prof. Quidde, laureata na­
grody pokojowej Nobla. A utor arty­
kułu podaje następujący przykład:

Przypuśćm y —■ pisze on, — że 
pewnego dnia 50.000 Stahlhelmowców 
na skutek wywołanego w  Gdańsku ja­
kiegokolwiek incydentu lub bez żad­
nego nawet powodu zajmuje Pomorze 
poiskic, przerzucając „m ost" między 
Prusami Wschodniemi a resztą R ze­
szy niemieckiej. Powstają wówczas 
dwie ewentualności. A lbo Polska w y­
stępuje bez wahania w obronie swego 
terytorjum  i wojska jej odpierają Stahl

Samoloty na usługach propagandy
niemieckiej.

rudni®. (FA T). W czo- ! tydbmiast zawrócił na lotnisko. Pasa-
były

Berlin, 2
raj w ydarzy! się w  H am burgu nie­
zw ykły wypadek propagandy przeciw­
ko Traktatowi! W ersalskiemu. Jeden 
z byłych  oficerów m arynarki wojen­
nej niemieckiej wynajął dla siebie sa­
molot pasażerski i w  chwili przelotu 
nad śródmieściem zaczął rozrzucać u- 
lotki przewko; T raktatow i W ersal­
skiemu. Pilot, zauważywszy to, na-

żerem okazał się dr. Wenberę 
oficer, prezes Zw iązku byłych człon­
ków  m arynarki. U lo tk i wydrukowane 
były w  jednej z firm  nakładowych 
hamburskiioh. Podczas dochodzeń fir­
ma ta oświadczyła, iż była przekona­
na, że ulotki' rozpowszechniane będą 
w  Bazylei podczas, ostatnich obrad 
rzeczoznawców finansowych.

--o -

Nowy rząd chiński.
Nankin, 28 grudnia. (PAT). N o w y 

rząd został już utworzony. B y ły  prze­
wodniczący R ady Ustawodawczej Lin- 
Sen został m ianowany prezesem rządu 
narodowego z pełnomocnictwami a- 
nalogicznemi do .pełnomocnictw pre­
zydenta republiki francuskiej. Prze­

wodniczącym R ady W ykonawczej, 
który pełnić będzie funkcje premjera, 
został Teuls. R ząd  narodow y składa 
się z pięciu t. zw. juanów czyli Rad, 
mian o w ic ie z juanu wykonawczego, 
ustawodawczego, prawnego, opinjo- 

dawcz.egO' i, kontrolnego.

Litwini są tak samo uciskani w Prusach
jak Polacy

Królewiec. 28 grudnia. (PAT.) Po­
dobnie jak mniejszość polska jest uci­
skana w  Prusach W schodnich, tak sa­
m o i mniejszość litewska, zamieszkują­
ca północno-wschodnią część Prus 
W schodnich, jest na każdym  kroku 
szykanowana. N iedola ludności litew­
skiej najbardziej objawia się w  dzie­
dzinie szkolnictwa. N a 70.000 L itw i­
nów, żyjących w Prusach W schod­

nich, niema ani jednej szkoły państwo­
wej z językiem  w ykładow ym  litew­
skim. Prośby mniejszości litewskiej o 
otwarcie szkół litewskich pozostają 
bez odpowiedzi. Istniejące szkoły li­
tewskie prywatne nie zaspokajają w y ­
magań kulturalnych mniejszości li­
tewskiej, która coraz bardziej podlega 
w pływ ow i germanizującemu.

Oświadczenie premjera japońskiego
w sprawie Mandżurji.

Tokio. 28 grudnia. (PAT.) Premjer 
japoński w  wywiadzie prasowym o- 
świadczył, że Japonja nie przyjęłaby 
Mandżurji nawet gdyby ofiarowano 
ją w  prezencie a to z powodu olbrzy­
mich kosztów jakieby pociągnęła za 
sobą obrona granic tego kraju. Pre­
mjer japoński stwierdziwszy, że Japo­
nja dążyć będzie do zapewnienia

helmowców, albo pod w pływ em  naci­
sku ze strony Genewy, Polska zgadza 
się na cierpliwe oczekiwanie rozstrzy­
gnięcia zatargu drogą rokowań dyplo­
m atycznych. Zbiera się pośpiesznie 
Rada Ligi N arodów , która z powodu 
Mandżurji dała niedawno dowody 
swoich „zdolności" w  tym  kierunku i 
z calem możliwem uszanowaniem pro 
si Rzeszę niemiecką, by położyła k o ­
niec temu nieporozumieniu. Rzesza 
odpowiada, że chodzi w  danym w y­
padku o prywatna inicjatywę i że me 
ma ona żadnej władzy nad Stahlhel- 

,mówcami, oraz że przyzwoitość na­
kazuje jej, aby powstrzym ała się od u- 
życia Reichswehry do bratobójczej 
walki na obcem terytorjum , dodając 
przytem, że wszelkie wystąpienie 
zbrojne Polski uważane będzie przez 
nią jako casus belli. M ożna sobie w y­
obrazić trudną sytuację, w  jakiej znaj­
duje się, wówczas Rada Ligi. W szyst­
kie te rozm owy zajmą pewien okres 
czasu, w  ciągu którego Stahlhelm 
wzmocni swe stanowisko w  okupowa­
nych przezeń ziemiach, a N iem cy sko 
rzystają z pretekstu i wystawia na li- 
nji granicznej działa, zamówione w 
Holandji- i usilnie się uzbroją. Podob­
ne operacje mogą mieć kolejno miej­
sce na G órnym  Śląsku, w  Eupen-Mal* 
medy, w  Szlezwiku, na terytorjum  
Saary i innych ziemiach, poczem 
N iem cy poczują się dostatecznie silne 
do dalszych wystąpień w  szerszym za­
kresie.

Jedynym  sposobem utrzymania po­
rządku i pokoju polega na zobowiąza­
niu ze strony Francji do zastosowania 
an. 430 traktatu wersalskiego, który 
przewiduje ponowną okupację Nad- 
tenji, co powoduje konieczność utrzy­
mania armji francuskiej na takiej sto­
pie, która umożliwi każdej chwili 
przejście do wystąpienia czynnego. T ej 
właśnie możliwości chcą pozbawić 
Francję. N iem cy w  Genewie, zaczyna­
jąc od prof. Quidde, a kończąc na sa­
m ym  Hittlerze. T ego właśnie obawia­
ją się zdrajcy, którzy domagają się na­
szego rozbrojenia — kończy autor ar­
tykułu.

Kalaslrofa w kinoteatrze.
Lublin, 28 grudni®. (PAT). W  

jednym z kinoteatrów w  Chełmie 
lubelsikim podczas przedstawieni® za- 

. walił się balkon 'zapełniony publiczno-

operacyj wojennych ną zachód od 
Mukdenu. Ze strony urzędowej zapo­
wiadają ogłoszenie oświadczenia, że 
Japonja prowadzi politykę otwartych 
drzwi.

Miijonom ludzi w Stanach Zjedn.
grozi głód

Waszyngton, 29 grudnia. (PAT). 
Sekretarz organizacji dobrowolnej po­
m ocy społecznej Pludsnin oświadczył 
wobec senackiej Kom isji . do sprąiw 
bezrobocia, że miijonom ludzi w Sta­
nach Zjednoczonych zagraża głód. 
Wedle oświadczenia prezesa żydotw-

swych praw, ubolewa, że wśród wielu
osób w  Am eryce i Europie utrzym ują , , . - ,. . .- , • - , , ,
się mylne pojęcia 0 znaczeniu i celach \ scv\  I0, osob ° d W o  rany, z  pośród

men zas 4 w  stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala.

Pożar tartaku.
Kielce, 28 grudnia. (PAT). W  tar­

taku państwowym  w Zagnańsku pow. 
Kielce z nieustalonych na razie przy­
czyn w ybuchł w  nocy pożar, który 
zniszczy! kotłownię, elektrownię, szli— 
fiernię. śl.usarnię, stolarnię', m agazyn, 
2 parowozy kolejki leśnej, warsztaty 
tej ko lejk i i  wieżę ciśnień. Tairtak w y­
dzierżawiony był przez francuską fir­
mę Chalos. W skutek pożaru 400 ro­
botników utraciło pracę. Straty w y­
noszą około 150.000 zł.

skioh stowarzyszeń dobroczynnych w 
Chicago, w  mieście tem jest obecnie 
624.000 bezrobotnych. W  ciągu roku 
1932 Stany Zjednoczone powinny w y­
dać 600 do 700 mi lj,on ów  dolarów  na 
cele w alki z bezrobociem.
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P o ło ż e n ie
„Przegląd M iesięczny" Banku G o­

spodarstwa Krajowego podaje nastę­
pującą ogólną charakterystykę położe­
nia gospodarczego Polski w listopa­
dzie br.

Uniezależniamy się od 
ujemnej konjunktury.

Pom yślnym  objawem w kształto­
waniu się gospodarczego położenia 
Polski w  listopadzie było pewne unie 
zalcżnicnie się polskiego rynk u  pie­
niężnego i rynku zbożowego od ujem­
nych w pływ ów  konjunktury ogólno­
światowej. Natom iast pogorszenie się 
m iędzynarodowej sytuacji gospodar­
czej dało się odczuć w  handlu zagra­
nicznym Polski, gdyż ograniczenia de 
wizowe 1 przywozowe zaprowadzone 
przez szereg państw utrudniają coraz 
bardziej zbyt artykułów  eksporto­
wych Polski. Bilans handlowy Polski 
wykazuje jednak nadal znaczną nad­
wyżkę wartości w yw ozu nad przyw o­
zem.

Poprawa na rynku 
pieniężnym.

Poprawa na rynku pieniężnym w y ­
raziła się w postaci zmniejszenia się 
w pływ u wkładów, we wzroście rezerw 
kruszcowo-dewizowych Banku Pol- 
sk ’ego i we wzmocnieniu kursu papie­
rów procentowych. Z  pośród instytu­
cji finansowych P. K . O. wykazuje na­
wet bardzo poważny przyrost wkła­
dów, w  bankach polskich lokaty za­
graniczne przestają odpływać. Działal­
ność kredytow a instytucyj państwo­
w ych  i pryw atnych uległa naogół 
zmniejszeniu wskutek kurczenia się o- 
brotów  gospodarczych. W ypłacalność 
klienteli bankowej nie wykazała jesz­
cze poprawy, co zmusza banki do za­
ostrzenia selekcji kredytobiorców. N ie 
pom yślny stan wypłacalności pozosta­
je w  ścisłym związku z pogorszeniem 
się w arunków  zbytu na rynku towa­
rowym .

Poprawa sytuacji finan­
sowej Państwa.

W ysoce pomyślny objaw stanowi 
poprawa sytuacji finansowej skarbu 
Państwa, w  listopadzie została bowiem 
osiągnięta poraź pierwszy od szeregu 
miesięcy nadwyżka w pływ ów  budże­
tow ych nad wydatkam i.

Rolnictwo-przemysł- 
handel

Z w yżkow y ruch cen zboża na ryn ­
kach m iędzynarodowych nie trwał 
długo, gdyż w  połowie listopada na­
stąpiła tendencja wręcz odwrotna. N a 
rynku polskim jednak ceny zboża 
w ykazały dużą niezależność od cen za­
granicznych,  ̂wzmacniając się w  dal­
szym ciągu. Ten dodatni objaw zosta1 
jednak sparaliżowany spadkiem cen 
inwentarza żywego, do czego przy­
czyniają się w  dużej mierze utrudnie­
nia wywozowe natury celnej, regla- 
mentacyjnej lub dewizowej. W  tych 
warunkach położenie finansowe rol­
nictwa nie mogło doznać poprawy.

Stan wytwórczości przemysłu przed 
stawiał się nadal _ niekorzystniej a w  
niektórych gałęziach przemysłowych 
nastąpi! spadek zatrudnienia, bądz se­
zonowy, bądź spowodowany pogor­
szeniem się w arunków  zbytu. Stosun­
kowo korzystniej przedstawiało się 
położenie górrrctwa węglowego; w y­
dobycie węgla nieco niższe w  listopa­
dzie niż w  miesiącu poprzednim, było 
jednak znacznie większe niż w  analo- 
gicznym miesiącu roku ubiegłego, eks­
port zaś zwiększył się tak w porówna­
niu z październikiem br., jak : listopa­
dem 1 1930. Stan produkcji hut że­
laznych oraz fabryk metalowo-maszy 
nowych w ykazał dalsze zmniejszenie 
wskutek spadku zamówień krajowych 
i P °g°rszenia się eksportu.

gasp^arcza Polski.
W ytwórczość cynku i ołowiu ob­

niżyła się na skutek niepomyślnej sy­
tuacji na m iędzynarodowych rynkach 
metali.

W przemyśle włókienniczym  sezon 
zim owy został zakończony z w yni­
kiem mało pom yślnym , jakkolwiek 
przemysł ten ograniczył produkcję na 
sezon zim ow y; w  składach fabrycz­
nych pozostały dość duże zapasy to­
waru, których likwidacja m ’mo obui- 
żonych cen postępuje powoli. W  prze 
myślę spożywczym  w ytwórczość u- 
trzym aia się naogół na poprzednim 
poziomie. W  branżach sezonowych

nastąpiło zmniejszenie zatrudnienia. 
Eksport drzewa za granicę napotyka 
na coraz większe trudności.

I  ułożenie poszczególnych branż w  
handlu nie wykazało większych 
zmian. Ogólny wskaźnik cen hurtow- 
nych podniósł się w  listopadzie dzięki 
zwyżce artykułów rolnych. O broty 
handlowe Polski z zagranicą zmniej­
szyły się. Spadek wartości przypada 
prawie wyłącznie na przywóz. W y­
wóz obniżył się nieznacznie wobec 
czego bilans obrotów w ykazał nadal 
wysokie saldo dodatnie, na korzyść 
Polski.

Wzrost bezrobocia mniejszy.
Spotykany zw ykle z początkiem 

zimy wzrost bezroboc'a był w okresie 
sprawozdawczym  znacznie mniejszy, 
niż w  analogicznym okresie roku u- 
bieglego. Ten pom yślny objaw należy

w  dużej mierze zawdzięczać solidar­
nej akcji Rządu i społeczeństwa, zmie­
rzającej do złagodzenia skutków prze­
silenia gospodarczego na rynku pracy.

Zamarznięty statek na Oceanie.

Ile tytoniu mogą posiadać osoby pryw.
bez zezwolenia władzy skarbowej.

Warszawa. 28 grudnia. (PAT.) 
Dziennik Ustaw R . P. N r. n o  z dnia 
24-go grudnia 1 93 1  r. między innemi 
zawiera rozporządzenie M inistra Skar­
bu z dnia 17-go  listopada 1 93 1  r. o 
koncesjonowanej sprzedaży w yrobów  
tytoniow ych; rozporządzenie to wcho 
dzi w  życie z dniem i-go  stycznia 
19 32  r. Pozatem Dz. U . zawiera roz­
porządzenie Ministra Skarbu z dnia 
17  listopada, ustalające w ysokość za­
pasów w yrobów  tytoniowych, które 
mogą posiadać osoby prywatne bez 
zezwolenia władzy skarbowej, a mia­
nowicie nie więcej niż 3000 sztuk pa­
pierosów, 300 sztuk cygar, 3 kg. tyto ­
niu do palenia lub do żucia, aloo w re­

szcie 1.2  kg. tabaki do zażywania. 
Przy posiadaniu kilku rodzajów w yro­
bów tytoniowych dla oceny łącznego 
zapasu, który bez zezwolenia władzy 
skarbowej mogą posiadać osoby p ry­
watne ustala się stosunek: 10  szt. pa­
p iru só w  odpowiada 10 gr. tytoniu do 
palenia lub do żucia, i cygaro, 4 gr. 
tabaki.

N a posiadanie większej ilości w y ­
robów tytoniowych od norm y ustalo­
nej w  poprzednim paragrafie udzielają 
zezwoleń właściwe urzędy skarbowe 
akcyz i m onopolów państwowych. 
Rozporządzenie weszło w  życie z 
dniem ogłoszenia.

Co oświadczył Gandhi
po powrocie

Bombaj. 28 grudnia. (PAT.) P rzy­
był tu dziś Gandhi.

Bombaj, 28 grudnia. (PA T ). Prze­
mawiając wczoraj, wieczorem Gandhi, 
zwracając się do słuchaczów powie­
dział: Jeżeli walka stanie się nieunik­
niona, w zywam  was, abyście bylj go­
towi,. Niemnie- nie zaniecham usiło­
wań ocalenia narodu od  takiej cięż­
kiej próby. Jeżeli jednak nie będzie 
żadnej iskierki nadziei, nie zawaham 
się przed zażądaniem od was, najwięk­
szego poświęcenia.

Bombaj, 29 grudnia. (PA T ). W  
dalszym ciągła swego przemówienia 
Gandhi oświadczył, ze jeśli rozwój 
wypadków  dojdzie do takiego stanu, 
że trzeba będzie powziąć energiczną 
decyzję, nie m yśli b y  udało mu się 
zachować tę samą rezerwę co, po-

do Iadji?
przednio W  ostatnim konflikcie, 
stwierdził Gandhi, musieliśmy stawiać 
czoło palkom, w  możliwym konflik­
cie przyszłym  trzeba będzie oprzeć się 
kulom.

Londyn, 29 grudnia. (PAT). Pre- 
mjer Mac Donald udzieli! prasie w y­
wiadu na temat sytuacji w  Ind]ach 
stwierdzając, że jest ona oiplakana. 
Jest izeczą niezwykle ciężką by w  
chwili kiedy rząd wspólnie z przy­
wódcami opinji indyjskiej zamierza 
przyznać znaczne rozszerzenie samo­
dzielności Indy;, zwolennicy gwałtu 
i nieporządku odtrącają dłoń w ycią­
gniętą do nich. Ostatnie wypadki, 
stwierdził Mac D onald w ynikają ze 
szkodliwego ruchu, który świadomie 
przynosi szkodę rozwojowi Indyj.

monom
Słynne ____
nożyki do golenia

A LA VILLE DEPARIS

Gabryel Stark
L W Ó W , PL. K A R j A C K I 11.

Legalne i nielegalne 
termometry.

W arszawa. 28 grudnia. (PA T.) Od 
dma 1 stycznia 1 932 r. miał wejść w 
życie zakaz sprzedaży termometrów, 
które obok skali legalnej (Celsjusza) 
posiadają skalę Reaumura. Jednakże 
okazało się, że niektórzy sprzedawcy 
posiadają jeszcze pewne zapasy term o­
metrów z podwójną skalą, których nie 
będą w  stanie wyprzedać przed upły­
wem wymienionego terminu. Z  uwa­
gi na to p. Minister Przem ysłu i H an­
dlu rozporządzeniem z dnia 2 1 grud­
nia rb. zezwolił, aby pozostałe na skła 
dzie u sprzedawców term om etry, któ­
re obok skali Celsjusza posiadają inną 
skalę, zostały do dnia 1 5 -go stycznia 
r, b. zgłoszone do miejscowych urzę­
dów  miar do oplombowania, które 
będzie wykonane bezpłatnie; termome­
try zaopatrzone plombą urzędu miar 
będą m ogły pozostać w  sprzedaży je­
szcze przez rok t. j. do dnia 3 1 grud­
nia 1932 r. Term om etry z nielegalną 
skalą, wbudowane do innych przyrzą­
dów, mogą pozostać w  sprzedaży do 
tegoż terminu bez obowiązku oplom­
bowania ich przez urząd miar.

C o się tyczy term om etrów posia­
dających wyłącznie skalę Reaum ura 
lub Fahrenheita, to zakaz sprzedaży 
tych term om etrów obowiązuje już od 
roku.

Ekshumacja zwłok zony 
Garibaldiego.

N*cea. 28 grudnia, (PAT.) W sku­
tek interwencji Ligi G arybaldczyków , 
odbyta się na tutejszym cmentarzu 
ekshumacja zwłok A nnity Garibaldi, 
żony Giuseppe G aribaldiego zmarłej 
z górą 7C lat temu w  Nicei. Trum na 
ze zwłokami została wysiana do 
W ioch i będzie wystawiona w  R z y ­
mie na wzgórzu Janikulskim  2 czerw ­
ca 1932 roku, w  30-tą rocznicę śmier­
ci bohaterskiego Giuseppe G aribal­
diego. — Annita była brazylijką z po­
chodzenia.

Powódź w Lubelszczyźnie,
Lublin, 28 grudnia. (PA T ). Z  po­

wodu odwilży i roztopów, w  nocy z 
27 na 28 bm. wezbrały i  rozlały rzeki 
W ieprz i Bystrzyca. N a W ieprzu wez­
brane w ody zerwały i uniosły most 
pod Sernikiem. W  Lublinie w ylały  
Bystrzyca, Czernijówka i Czechówka, 
zalewając część przedmieść Tatary i 
Gronowice. Około 40 dom ów miesz­
kalnych zalanych zostało wodą. Poza­
tem zalane są wielkie przestrzenie pól 
i łąk podmiejskich. M ieszkańcy zala­
nych domów zostali ewakuowani. A k ­
cję ratunkową prowadzi miejska straż 
Ogniowa.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze świata.
W IE D E Ń . Sam olot, należący d o  czeskiej 

firm y  B a t‘ a, k tó ry  24 bm . leciał przez W ie­
deń do W enecji, przelatu jąc ponad A lpam i 
A u sirjack icm i, zd erzył się ze skalą i rozbił 
się. P ilo t i m onter w yszli bez szw anku i po 
trzyd n iow em  błądzeniu w  górach, dotarli do  
ludzkiego osiedla.

B E R L IN . D w aj uczniow ie gim nazjalni
z N au m b u rga w  Saksonji napadli n a  jednego 
z nauczycieli, celem  zrabow an ia mu gotów ki, 
k tó rą  w ów czas m ial p rz y  sobie. U czernili so­
bie tw arze, ab y uniknąć poznania. N au czycie l 
zd olal ich spłoszyć okrzykam i. A reszto w an o  
ich w  k ilk a  godzin po napadzie w  restaura­
cji dw o rco w ej, gdzie podejrzenie zbudziły  śla­
dy z tiieum ytej sadzy na tw arzy jednego 
z uczniów . P rzy m łod ocianych  bandytach zn a­
leziono broń palną.

N a  O ceanie panuje ostre zim no i szaleją gw ałtow ne burze. Statk i odnajdują z trudnością 
drogę do p ortów  poprzez m gty i zaw ieje śnieżne. M aszty  oraz p o k ład y  o krętów  po k ryte  
są grubą w arstw ą śniegu oraz lodu. —  Zdjęcie nasze przedstaw ia statek angielski „P r in z  

G e o rg ", zaw ija jący  do  portu  w Bostonie, a p o k ry ty  grubą w arstw ą lodu.



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  Z dnia 30 grudni? 19 31. Nr. 300

Prawda o Komitecie floty narodowej.
W  ostatnim numerze czasopisma 

„Polska Flota N arodow a" pomieścił 
generał Marjusz Zaruski, niestrudzo­
ny bojownik idei wielkiej floty pol­
skiej, ciekawy rzut oka na historję 
„Kom itetu F loty N arodow ej1’ i  propa­
gandy za budową tej floty.

A rtyk u ł gener. Zaruskiego, pisany 
nieraz ze słuszną goryczą, prostuje ca­
ły szereg m ylnych inform acyj, jaikie 
społeczeństwo posiada1 dotąd w  tej 
sprawie. N ieprawdą jest przedewszyst- 
kiem — stwierdza znakom ity m ary­
narz polski ■— jakoby Kom itet Floty 
N arodow ej zaczął działać już w  r. 
1920. „K om itet" bowiem, k tó ry  p o­
wstał wtedy na m ocy ustawy z r. 1920, 
n i e z r  o b i ł p r a w i e  n  i c, nie ro z­
winął żadnej działalności prócz zbie­
rania doryw czych składek. W  ciągu 
7 lat nie zebrał się nawet ami razu. 
D opiero Kom itet Floty N arodow ej 
zreorganizoway n a m ocy ustawy z  r. 
1927, stworzył możliwości pracy na 
tem polu miljonom obywateli, wszyst­
kim  ludziom dobrej woli. Zatem nie 
12  lat, ale 5 lat niespełna działa praw ­
dziw y Kom itet Floty Narodowej. T o  
pierwsza prawda!

Cóż zrobił w ciągu 5 łat „Kom itet 
F lo ty "?  Oto jak przedstawia tę spra­
wę generał Zaruski. Kom itet obudził 
świadomość konieczności wciągnięcia 
do sprawy budowy floty morskiej ca- 
legO' społeczeństwa; powołał do życia 
na terenie Państwa z g ó r ą  t y s i ą c  
s w y c h  f i ł i j  z  własnemu zarządami 
i komisjami rewizyjnem i; wciągnął w 
orbitę zainteresowania sprawą budo­
w y w ielkiej. flo ty  morskiej o r ą
p ó i  m i l j o n a  c z ł o n k ó w ;  do­
tarł do wszystkich niemal sfer i ugru­
powań społecznych, organizując nowe 
K oła w  W ojewództwach, powiatach, 
gminach, wśród nauczycielstwa, ducho­
wieństwa, wojska, kolejarzy, ziemian, 
pocztowców, sfer sądowniczych, ku/- 
piectwa, „Sokoła", Straży  Pożarnych 
i wielu innych organizacyj; ofiarował 
wreszcie Państwu piękny i  wielki ża­
glowiec szkolny „D ar Pom orza" — 
chlubę obecnie naszej m arynarki han­
dlowej.

Przed rokiem  1927 nikt tej koniecz­
ności nie głosił.

T o  jest druga praw da! Trzecia 
prawda dotyczy g o s p o d a r k i  „K o ­
m itetu Floty N arodow ej". Gen. Za­
ruski stwierdza, że Kom itet gospoda­
rował tak oszczędnie i przewidująco, 
iż ani jednego roku z ubiegłych czte­
rech lat swego istnienia nie przekro­
czył prelim inarza budżetowego, każde­
go roku natomiast zaoszczędził coś z 
niego. I  tak, w  roku 1929  z prelimina­
rza w ydatków  zaoszczędził okrągło 12  
tysięcy zł., w  r. 1930 — 16  tys. zł., zaś 
w r. 1 93 1 ,  k tóry nie jest jeszcze za­
mknięty, ale m a się już ku końcowi 
i liczbę ogólną na podstawie ksiąg bu­
ch alt ery jnych można już w yprow a­
dzić — oszczędność wyniesie około 1 j  
tys. złotych. Ogólne kw oty  zbiórek 
wzrastały z  roku na rok i w  roku 1930 
wyniosły 668.033 tzł. 76 gr.

Ciekawe jest wreszcie, co m ów i gen. 
Zaruski o przeszkodach, jakie Ludzie 
zlej woli. stawiali „Komitetowi, Floty 
Marodowej" od  początku jego istnie­
nia. Puszczano w  ruch plotki, przekrę­
cano fakta, nie cofano się przed potw.a- 
-zą, byle rzucać kłody pod1 nogi zboż­
nej, obywatelskiej pracy Komitetu. 
Usiłowano wciągnąć w  intrygi redak- 
:je czasopism, tworzono różne „agen­
cje prasow e", w ydaw ano różne „biu­
le tyn y" samozwańcze, ogłaszano pa- 
izkwile, aby tylko  podw ażyć w spo- 
eczeństwie zaufanie do „K om itetu" i 
>owstrzy-mać jego rozw ój. „Chw ilam i 
:o, co się dzi,alo w okół K . FI. N., 
miało charakter jakiejś m akabrycznej 
lecy z sabatu czarow nic" —  pisze ge- 
ter. Zaruski.

A le „K om itet F loty" przetrwał 
;wycięsko< wszystkie przeszkody i o- 
iągnął dzisiaj świetne rezultaty. Gen. 
Zaruski, oddaje zwłaszcza wieJikie po­
dawały prasie prowincjonalnej, która

akcji Kom itetu szła we wszystkiem na 
rękę, daleko intensywniej i rzetelniej, 
niż np. prasa stołeczna, spychająca nie­
raz sprawy flo ty  w szary kątek. Ja k ­
żeż pocieszające i budujące są np. fak­
ty takie: Magistrat miasta Brodnicy 
wyasygnował na budowę flo ty  26 tys. 
zł., w  gminie Szczawin, pow. Gosty- 
niński, uchwałą Rady Gminnej wszys­
cy gospodarze zostali opodatkowani w 
wysokości 1 zł. rocznie ma rzecz bu­

dowy floty (bez przesady, historyczna 
uchwała). O to szczegóły, które —  koń­
czy gen. Zaruski — napawają nas otu­

chą, że po dziesięć,iowiiiekowym za­
stoju Polska ocknie się i siłami całego 
społeczeństwa wystawi, flotę morską, 
godmą Je j międzynarodowego, znacze­
nia, że ostoi się na swoim skrawku 
wybrzeża, a przez nie — na morzach 
całego świata. (— i— )

Przedszkola na Śląsku.

W  listopadzie b. r. o tw arte  zostały na G . Śląsku liczne przedszkola. W  T arn o w sk ich  
G órach  pom ieszczone jest ono w  budynku  nawskróś now oczesnym , zbudow anym  z m asy 
po lom itow ej system u dr. H ofm o k la . U częszcza do niego przeszło 40 dzieci. —  Zdjęcie nasze 
przedstaw ia grupę dzieci, baw iących  się przed budynkiem  przedszkola w  T arn o w sk ich  G órach .

Decyzja Rady miejskiej
w kwestji teatralnej.

Wiłam Horzyca obejmuje dzierżawę.
Dni,a 23 grudnia Rada Miasta 

Lw ow a odniosła piękne zwycięstwo w  
długotrwałym  pojedynku interesów 
materialnych z kulturalnemi. Osiero­
cone teatry miejskie oddano najpoważ­
niejszemu z kandydatów, p. W ilamo- 
w,i H o r z y c y  w  dzierżawę, mającą 
trwać od 1 stycznia 1932 do 30 w rze­
śnia 1933 r., z obustronnem prawem 
wypowiedzenia' kontraktu w dniu 15 
maja 1932.

Subwencję Miasta na rzecz teatru 
dramatycznego określono w  kwocie 
25 tysięcy złotych miesięcznie, prze­
znaczając ponadto 48 tysięcy złotych 
na subwencjonowanie teatru m uzycz­
nego.

Stosunek p. F iorzycy do T o w arzy­
stwa M iłośników Opery układa się w  
taki sposób, że przyszły dyrdktor tea­
tru dramatycznego ma 8 razy w  mie­
siącu o.distępować T eatr W ielki na 
przedstawienia operowe.

W  planie tym , którego najgorliw ­
szym protektorem był prez. D roja- 
nowski, wspomagany przez wszystkich 
członków Rady, um iejących gospodar­
kę finansową pogodzić z potrzebam i 
duebowemi mieszkańców Lw ow a, a 
hasła oszczędności i redukcji łagodzić 
wiernością wobec starych haseł kultu­
ralnych patrycjatu lwowskiego — w i­
dać rozumne ustępstwo postulatów 
budżetowych na rzecz postulatów ar­
tystycznych, a szerokich projektów 
piękna — dla ograniczeń bieżącego 
dnia. Przedstawiony ogólny projekt 
teatralny daje wszelkie nadzieje dodat­
niego w yniku bez katastrofy finanso­
wej, a z pelnem zadowoleniem pu­
bliczności.

N ie stać nas dziś na dwa, czy trzy 
teatry, to  też przyklasnąć należy po-

■ działowi przedstawień dram atycznych 
(dla których jest większy popyt) i ope­
row ych (dla „m niejszości" meloma­
nów) w  jednym teatrze. Równocześnie 
osoba Fiorzycy gwarantuje w ysoki p o ­
ziom dramatu, który znowu przycią­
gnie publiczność, naprawdę głodną do­
brego teatru i  dobrego repertuaru.

Teatr H o rzycy z równoczesnem 
uruchomieniem opery zatrudni szereg 
artystów bezrobotnych, a tym, którzy 
walczą, o byt i podtrzym anie sztuki! we 
Lw ow ie w  dotychczasowych zespołach, 
zapewni należyty rozwój i  pełną zado­
wolenia pracę.

M am y nadzieję, że w nowym  tea­
trze u jrzym y wszystkich naszych 
sym patycznych aktorów  — zwłaszcza 
tych, k tó rzy  z. prawdziwem  poświęce­
niem przetrwali kryzys i strajk teatralny 
W trupach p. Siemaszkowej i „Jask ó ł­
ki". Publiczność lwowska kocha i ce­
ni swoich aktorów  ,i. chętnie zobaczy 
ich pod nowem, sprężystem kierow ­
nictwem, zwłaszcza .odkąd pokazał jej 
Schiller, że każdy — nawiet średniego 
talentu — byłe zamiłowany w scenie 
i pracowity aktor w odpowiedniej 
szkole może rozwinąć się i stworzyć 
świetne .ogniwo zespołu.

Praca p. H orzycy w teatrze lwow ­
skim ma rozpocząć się oficjalnie z 
dniem 1 stycznia 1932. Prawdopodob­
nie jednak sprawa przeciągnie się do 
jakiegoś lutego. Naraziie oczekujemy 
podpisania kontraktu, do zawarcia któ­
rego został przez. Radę upoważniony 
prez. D rojanow ski — a  później życzyć 
będziemy teatrom powodzenia* i — 
pirzedewszystklem — chodzić do 
teatru. J .  G . Ł.

Ze srebrnego ekranu. 

Obława w Paryżu.
Film wytw. franc. „Osso". Role głó­

wne: Adolf Prćjeau i Annabella. 
K IN O  APO LLO .

Z now u  m am y d o b ry  film  fran cuski. 
W dzięczny, lek k o straw n y , pclcn hum oru, bio­
rą cy  górę nad am erykańskiem i nosowem i 
„ta lk iesam i" i niem icckicm i k rym in a ln o -m or- 
derczem i dram atam i. R eżyser C arm in c G allo - 
ne stw orzy ! z tego film u maie a rcyd zie ło ; co- 
p raw da w idać tu aż nazbyt w yraźnie silne 
w p ły w y  R en c C la irc ‘a. Pokrew ieństw a z „P o d  
dacham i P a ry ż a " są bardzo m ocne: to  sam o
środow isko, zupełnie podobne sceny (Prejeau 
śpiewa najpierw  sam , później z nim  razem  
w szyscy  słuchacze; nawet m clodjc bardzo po­
dobne). M im o tych  podobieństw , obniżających 
nieco w artość „O b ła w y " , film  jest m ity, o 
sym p atycznej, choć banalnej treści, o św ietnej 
technice (wspaniale są sceny obu m eczów bo­
kserskich) i o doskonałej obsadzie. M ilutka 
pohaterka „M iljo n a“  —  Annabella i Prejeau 
dając niesztuczną, nadzw yczaj sw obodną grę —  
tw orzą doskonalą parę zakochanych . Inne role 
rów n ież bez zarzutu . (Zasługuje też na uwagę, 
śliczny kotek  Annabelii). D źw iękow a strona 
film u —  popraw na, piosenki Prejcau 'a m cio- 
d v jn c. W  nadprogram ie ciekaw y tygodnik.

K ,  L . S.

Wykonaniu „psatiletki"
stają aa przeszkodzie....

pluskwy.
Jednym  z punktów bolszewickiego 

planu zreform owania w  ciągu lat pię­
ciu życia gospodarczego Rosji, była też 
kampanja budowy nowych dom ów ro ­
botniczych po wsiach i miastach.

Zm obilizowano w  tym  celu bataljo- 
ny robotnicze j umieszczono je w  ba­
rakach tymczasowych. .1 oto nie kto 
inny, jeno moskiewski Związek pra­
cowników sanitarnych stwierdza, że 
bodaj czy i ten punkt programu „pia- 

| tiletiki" będzie mógł być wykonany 
wobec tego, że robotnicy uciekają gro­
madnie z baraków tak zapluskw.io- 
nych, że mieszkać w nich wprost nie­
podobna.

O brzydliwe ow ady rozm nożyły się 
tak w tak olbrzym ich ilościach, że 
żadne środki zaradcze nie skutkują.

N ietylko wszakże w barakach ro­
botniczych daje się zauważyć ten cha­
rakterystyczny objaw życia rosyjskie­
go. boć niedawno donoszono również 
o niesłychanem zapluskwieniu wago­
nów kolei rosyjs*

Wstrzymanie ruchu auto­
busów miejskich do Brzu- 

chowic.
D yrekcja Miejskiej Kolei E lektrycz­

nej donosi, że stosownie do uchwały 
Kom isji Przedsiębiorstw Miejskich, zo­
staje ruch autobusów miejskich do 
Brzudhow k z dniem r stycznia 1932 
zupełnie wstrzym any.

Koncert Heleny Morsztyn 
w Paryżu.

Donoszą z Paryża: O dbył się w
tych dniach w  Paryżu koncert znanej 
w szerokich kołach świata muzyczne­
go pianistki H eleny M orsztyn. W  pro 
gramie figurow ały utw ory Antoniego 
Rubinsteina, Beethoweria, Chopina, 
Brahmsa, Sando Fugi i Liszta.

5,349.000 bezrobotnych 
w Niemczech.

W, okresie od  1 do! 15  grudnia r. b. 
liczba bezrobotnych w  Niem czech 
wzrosła o  290.000 osób, osiągając na 
15  grudnia olbrzym ią cyfrę 5.349.000, 
podczas gdy w tym  samym czasie w  
roku  1930 cyfra bezrobotnych w y ­
nosiła 3,977.000 osób.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.
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LW OW SKA

Rada ubezpieczeń społecznych.

T E A T R  W IE L K I  —  nieczyn ny.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W to rek , 29 b. m ., o godzinie 8 w iecz .: 1 

, .G ra m y  o p eretk ę" kom . m uzyczn a w  3-ch 
akt. J .  V aszary, m y zyk a  Leo  K ond ora, 
przek ł. Z . V ogla .

Środa, 30 b. m ., o  godzinie 8 w iecz.: 
G ra m y  o p eretk ę" kom . m u zyczn a w  3-ch 

akt. J .  V aszary . m u zyka  Leo Kondora, 
p rzek ł. Z . V ogla.

C zw artek , 3 1  b ' m., o godz. 8 w iecz .: 
„G ra m y  o p eretkę".

C zw artek , 3 1  b. m ., o godz. 23 w iecz.: 
„A c h , ta noc ...". W ielka rew ja Sylw estrow a.

>,G ram y op eretkę", doskonała i pełna h u ­
m oru kom cd ja  m uzyczna J .  V aszary ‘ ego z m u­
zy k ą  Leo K ond ora, stała się p raw d ziw ym  m a­
gnesem dla publiczności, k tó ra  co w ieczór 
zapeinia tłum nie salę T eatru  R ozm aitości 
i fren etyczn ie  oklaskuje zarów no sztukę, jak 
i w szystk ich  jej w yk on aw có w . Dziś piąte 
z  rzędu przedstaw ienie tego w yśm ienitego 
u tw oru , k tó ry  g iun y będzie w  dalszym  ciągu 
także następnych dni.
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „O b ław a w  P a ry żu ".
C H IM E R A : „Sek retark a  osobista".
K O P E R N IK : „ W  k o n k u rach ".
L E W : „M a rad u ".
M A R Y S I E Ń K A : „ W  k o n k u rach ".
O A Z A : „P ieśn iarze g ó r" .
P A Ł A C E : „P o d  ku rate lą".
P A N : „K ró l żeb rak ó w ".
P A S A Ż ; „Sen or A m erik an o ".
P R O M IE Ń : „M o ty l b ru k o w y ".
S Ł O N C E : „P a t i Patachon jako  pasaże­

ro w ie  na gapę".
S T Y L O W E : „A tla n t ic " .

2  okazji 25-lecia sakry biskupiej 
ks. dr. Władysława Bandurskiego ze­
chcą się z.g.ios.ić delegaci instytucji, 
zrzeszeń i stowarzyszeń w lokalu T . 
S. L. ul. Czarnieckiego L. r, II. p. ce­
lem podjęcia arkuszy do podpisu w 
sobotę, dnia- 2 stycznia 1932. Podpisa­
ne arkusze mają być zwrócone naj­
później do dnia 9 stycznia 1932. Dla 
poszczególnych osób będą wyłożone 
arkusze do podpisu w  tym  samym lo­
kalu codziennie w  godzinach irannych 
i  popołudniowych od 2 do 9 stycznia 
włącznie.

Biura Syndykatu kr. st. m. Lwo­
wa zostały przeniesione do nowego lo­
kalu w Ratuszu na I. p. w  stronie 
północnej N-r. drzwi 53.

W  U rzędzie p od atkow ym  p rz y  pl. C ło - 
w ym  skradł nieznany ,,K to ś“  z  teczki Bine- 
m a  N usbaum a kw otę 1 . 1 1 9  zł, i u lotn ił się 
zręcznie.

W  tram w aju  ,,8 ’ “ w yciągn ął niew yśledzo- 
ny  spraw oa z ty lnej kieszeni spodni p. M arja- 
na D yd yń skiego  p o rtfe l, zaw ierający 3 10  zł. 
i  100  d o i, \-

N ie  pow iodło  się L eopoldow i Sosze, ^ o b y­
w a te lo w i"  bez zajęcia i m iejsca zam ieszkania. 
S ch w yta n y na usiłowanem  w łam aniu się do 
m ieszkania M echli L otrin ger {u l. Słoneczna 
4 1)  —  pow ędrow ał Socha do aresztów  p o li­
cy jn ych .

T rag iczn y  w ypad ek  na D w orcu  G łó w ­
nym . W czoraj rano w y d a rzy ł się na D w orcu  
G łó w n y m  trag iczny w ypadek, k tórem u uległ 
35-letn i m agazynier k o le jo w y  Franciszek D zia­
dosz, żon aty, zam . w e L w o w ie , p rz y  ul. L e ­
n artow icza  1. 7. W yszedł on ma tor, k tó ry m  
za chw ilę odejść m iał do Przem yśla Dociąg 
N r . 22. D ziadosz nagle pośliznął się i upadł. 
W  tym sam ym  m om encie nadjechała luźna 
lo k o m o tyw a , pod k tó re j k o ła  dostał się n ie­
szczęśliw y m agazyn ier. L o k o m o ty w a  odcięła 
D ziadoszow i obie nogi. W  groźn ym  stanie 
odw ieziono ofiarę trag icznego  w yp ad k u  do 
Szp ita la  Pow szechnego.

Z w ło k i na torze k o le jo w ym . N a  to- 
rze  k o le jo w y m  na przestrzen i So k o ln ik i— O- 
broszyn  znaleziono w czo raj nad ranem  zw łoki 
3 1-łe tn ieg o  k raw oa z  K leparow a, M ichała O- 
.szczudlaka. W drożone dochodzenia w y kazały , 
że  śp. O szczudlak w racał z przy jęcia  św ią­
tecznego u sw ych  znajom ych w  Sokoln ikach . 
W idocznie p o w racał porą nocną i nie słyszał 
nadjeżdżającego pociągu, przyczem  m ożliw em  
.jest, że b y ł także n ietrzeźw y. Z w ło k i przeje­
chane przez pociąg na polecenie lekarza od­
staw ion o do  In sty tu tu  M ed y cy n y sądow ej we 
Lw ow ie.

N ielegalne przekroczen ie gran icy . W czoraj 
aresztow ano za nielegalne przekroczenie gra­
n ic y   ̂ 17-le tn iego  Jó z e fa  K ona, obyw atela 
rum uń skiego . W  toku  dochodzeń w yszło  na

W  dniu 22 bm. weszło w  życie roz 
porządzenie Ministra pracy 1 opieki 
społecznej o Radzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych. D o zakresu działalności R a ­
dy należy wydawanie opinji o przeka­
zanych jej przez Ministra pracy i op. 
sp o i projektach ustaw i rozporządzeń, 
oraz zarządzeń administracyjnych z 
zakresu ubezpieczeń społecznych.

Rada składać się będzie z 40-tu 
członków, mianowanych przez Mini­
stra pracy na przeciąg trzech lat, a 
m ianowicie’ i2 -tu  przedstawicieli ro ­
botników i pracowników um ysłowych 
z listy przedstawionej przez ogólno­

krajowe zrzeszenie pracowniczych 
związków zawodowych, 12-tu  przed­
stawicieli pracodawców z listy izb prze 
m ysłowo-handlowych 1 rolniczych, o- 
raz organizacyj pracodawców, oraz 
r6-tu osób, powołanych według uzna­
nia Ministra z pośród) obywateli, k tó ­
rzy wykazali się pracą teoretyczną lub 
praktyczną na polu ubezpieczeń spo­
łecznych.

Członkowie R ad y pełnią swe obo­
wiązki bezpłatnie. Nom inacja człon­
ków R ad y nastąpi w  ciągu stycznia 
r. b.

Wprowadzenie jednolitej ̂ pragmatyki 
służbowej w Kasach Chorych.

2  dniem r stycznia r. b. wejdzie w 
życie jednolita pragmatyka służbowa 
dla pracowników wszystkich Kas Cho 
rych na terenie całej Polski. Pragm a­
tyka ta ureguluje całkowicie stosunki

urzędnicze w Kasach; jednocześnie 
stracą moc obowiązującą różnorodne 
przepisy służbowe stosowane, dotych­
czas w  poszczególnych Kasach.

-o-

Zamawiame miejsca w pociągach
przy przejazdach grupowych.

Ostatni. „Dziennik T a ry f i 2airzą- 
•dizeń K olejow ych" zawiera m. in. za­
rządzenie p. Ministra. Kom unikacji w  
sprawie zapewnienia miejsc w pocią­
gach pasażerskich i wyznaczenie od­
dzielnych wagonów dla wycieczek, 
pielgrzymek, transportów em igr atu­
tów  i robotników. T o  samo zarządze­
nie reguluje również sprawy urucho­
mienia. pociągów dodatkowych oraz

wysokości opłat za te pociągi.
W  myśl tych nowych przepisów, 

przy pirzej,azida.ch grup', złożonych 
eonajmniej z 25 osób można najpóź­
niej, na dwa dni. przed wyjazdem za­
pewnić sobie miejsca w  pociągach lub 
y/agonach bezpośredniej komunikacji, 
bądź z,a pośrednictwem właściwej, d y ­
rekcji kolejowej, bądź też zawiadowcy 
.danej stacji.

Udział piło tę w wojskowych 
w cywilnych zawodach lotniczych.

Zastępca szefa departamentu aer-o- 
n,a,utyki w M. S. W ojsk, wydał roz­
kaz, .zabraniający pilotom wojskowym , 
zarówno oficerom , jak i  podoficerom 1, 
brainiia udziału w  konkursach i; zawo­
dach krajowych, organizowanych 
przez kluby lotnicze i L. O. P. P.

Ja k  się dowiadujem y, jedną z 
przyczyn tego zakazu było zbyt licz­
ne, zdaniem władz wojskowych, zgła­

szanie się do zawodów oficerów i pod- 
-eficerów  lotnictwa, którzy stanowili 
bardzo silną konkurencję dla lotników 
cywilnych, uzyskując znaczną część 
nagród.

W  tegorocznych zawodach lotni­
czych w  Polsce na ogólną liczbę 48 
uczestników było 16  pilotów w ojsko­
wych.
W "'-

Odczyt Herriota o Chopinie.
Donoszą z Lyonu: O dbył się tu  w 

obecności kilkutysięcznego audytorjum 
odczyt b. premjera p. H erriota o Cno- 
pinie.

Prelegent poświęcił znaczną część 
przemówienia historjj powstań pol­
skich, nawiązując do przyjazdu C ho­
pina do Francji po nieudanem po­
wstaniu r. 1831 .

Podkreślając łączność między sy­
tuacją ówczesną a dobą obecną, gdy 
Polska odzyskała swą niepodległość,

H ęrriot stwierdził, iż istnieje jeden po 
ważny moment, łączący te dwie epo­
ki, a jest nim w ypływ ająca z dziejów 
obydwóch narodów przyjaźń polsko- 
francuska, szczególniej mocna w  do­
bie obecnej, gdy oba kraje ściśle ze so­
bą współdziałają. M ówca wskazał rów 
niez na rolę- historyczną Polski, leżą­
cej na granicy między W schodem a 
2achodem , podkreślił wreszcie bardzo 
silnie polskość Chopina.

Wystawa rzeźb Augusta Zamoyskiego
Paryżu,

Donoszą, z Paryża: W  Gałerjii pani 
2akow-ej, odbył się wernisaż wystawy 

.rzeźb Augusta 2amoysikiiego. Obecni 
b yli: p. arnbasadorowa Chłapowska,
dbn Alfonso, starszy syin b. króla hi­
szpańskiego, delegat Ministerstwa Sztu­

ki-, oraz liczni przedtawiclele sfer to ­
w arzyskich francuskich i kolonji pol­
skiej. K rytyka odzyw a się z wielkiem 
uznaniem -o polskim rzeźbiarzu. Ogól­
ną uwagę zwraca -popiersie hrabiny 
Zam oyskiej, infantki hiszpańskie ji.

jaw , że K o n  już k ilk ak ro tn ie  przekraczał gra­
nice Polski, p rzyw o żąc  do L w o w a przem ycone 
to w ary . Ponadto  stw ierdzon o, że K o n  m a na 
sum ieniu szereg innych spraw , ko lid u jących  
z kodeksem  k arn y m . W yd ział śledczy narazie 
skom u n ikow ał się z po licją .rum uńską, k tó ra  
nadesłać m a odnośne relacje.

KRAJO W A
T Ł U M A C Z . Z w iązek  P ra cy  O byw atelsk iej 

K obiet w  T łum aczu urządził dn ia  18  grudnia 
br. „A kad em ję  Ś ląską", na k tó rą  z ło ż y ły  się: 
słow o  wstępne, k tó re  w yg ło siła  p. starościna 
Św iątkow ska, .przew odnicząca Z w . Pracy  O byw . 
K obiet, obrazując całokształt p racy  na Śląsku 
pod względem  p o lityczn ym , gospodarczym , 
społecznym  i o św iato w ym ; deklam acje zb io ro ­
we naszych m ilusieńkich ; -djalog w  narzeczu 
śląskim , w yk o n an y  bardzo starannie przez 
dwie uczennice Sem inarjum  nauczycielskiego;

solow y śpiew, w y k on an y po m istrzow sku przez 
p. m gr. Jaw o rsk iego  p rz y  akom panjam encie 
fortep ianu  z p. M isiecką; solo skrzypcow e p rzy 
akom panjam encie fo rtep ian u  z p. G abańską 
w y k on ał po m istrzow sku  p. Sm oluchow ski; 
jed noaktow a arcyw eso ła  kom cd ja  p. 't. „F a r ­
b iarze", w ykon an a przez tut. zespół sceniczny 
„Z e te r "  uzupełniła doborow o całość.

R u ch liw o ść  w  p racy  tut. Z w iązku  Pracy 
O byw . K obiet w y kazu je  dużą żyw otn ość nie 
ty lk o  w  T łu m aczu , lecz i na terenie pow iatu, 
na k tó rym  p ow stały  w  ostatn ich czasach cztery  
ogniska Z w iązk u  P ra cy  obyw atelskiej Kobiet.

B O R Y S Ł A W . U jęcie  agitatora kom uni­
stycznego. W  dniu dzisiejszym  w ydział śled­
czy w  D roh ob yczu  u jął niebezpiecznego ag i­
ta to ra  kom unistycznego, W łodzim ierza A -  
leksińskiego, poszukiw anego od dłuższego czasu 
za szereg przestępstw  n atu ry antypań stw ow ej. 
B y ł on g łów nym  spraw cą aw antur k om u ni­
styczn ych  w  Zagłębiu  N afto w em  we wrześniu.

S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisław ow ­
ski Jagod ziń sk i z ło ży ł zam iast życzeń  świą­
teczn ych i now oroczn ych  50 zł. na cele sp o ­
łeczne.

S T A N IS Ł A W Ó W . S k u tk i nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem . W  zagrodzie Ja -  
kó b a  G erechta w  Landcstreu , pow . Kałusz, 
w yb u ch ł w skutek  nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem  pożar, k tó ry  podsycany silnym  
w ic i’ rem  rozszerzył się, niszcząc doszczętnie 
7 dom ów  m ieszkalnych oraz 1 1  bu d ynków  
go :podarczych  w raz z inw entarzem  i u rzą­
dzeniem .

S T A N IS Ł A W Ó W . R ozbicie k asy gm innej. 
D o  dom u niejakiego G rin d o ly  w  Jasien iu , 
pow . K ałusz, w  k tó rym  mieści się kasa gm in­
na w łam ali się nieznani sp raw cy, w ynieśli 
przez okno kasę i rozb ili ją poza wsią, za ­
bierając około  1 1 5 0  zł. Po lic ja  zarządziła p o ­
ścig. *

K A Ł U S Z . Pożar. D nia 27 bm. w ieczorem  
w yb u ch ł pożar w  zabudow aniach M arji W in - 
tom ak w  Kałuszu i w skutek  silnego w iatru  
przeniósł się na sąsiednie budynki. O gółem  
spłonęło 5 dom ów  m ieszkalnych, 1 1  stajen , 
i c  stodół, dw a brogi z sianem , trz y  szopy, 
jeden spichlerz, k ilk a  sztuk inw entarza ż y w e ­
go narzędzia rolnicze, odzież i sp rzęty  dom o­
we. Szkoda w ynosi około  90.000 zł. M iędzy 
innem ' spaliła  się szkoła  w raz z całem  urzą­
dzeniem . O fiar w  ludziach nie było , jedynie 
dwie osoby doznały porażeń  pierw szego sto ­
pnia. O gień pow stał w sku tek  w adliw ej budow y 
kom ina.

M A G A 2Y N  PO ŚCIELI R. Drżała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabi* 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Jakoś to będzie.
Pod tym tytułem  wystawiona zo­

stanie staraniem Tow arzystw a M iło­
śników M uzyki i Opery w noc sylwe­
strową (3 1 bm.) na scenie Teatru 
W ielkiego, rew ja artystyczna w 17  
obrazach, pióra cenionego- autora W . 
Raorta. D ochód przeznaczony dla 
bezrobotnych artystów operetki i 
chóru lwowskiego.

Skrząca się dowcipem i  szampań­
skim humorem rew ja ta będzie atrak­
cją -dla wszystkich, k tórzy  żądni są 
k ilku  godzin beztroskiego zdrowego 
śmiechu. Reżyserują Filip Kuligowski 
i  Stanisław Milski. Balet w  składzie 20 
osób pod kierunkiem baletmistrza M . 
Stankiewicza. D yrygują orkiestrą H . 
Lilienfeld, Rom an W ojnar o wicz i D a­
gobert Polzinetti. Początek o godz. 
23 (1 i-te j w  nocy).

Przedsprzedaż biletów w kasach 
dziennych Teatru- W ielkiego. C eny 
niskie odl 8—2 zł.

„Ułani, Ułani“

D nia 3 1  b. m. w  kinie Casiwo w  W arszawie 
odbędzie się uroczysta  prem jera rew elacyjnego 
dźw iękow ca: „U lan i, u łan i, ch łopcy m alow a­
n i..." , w edług scenarjusza gen. Bolesław a W ie­
n iaw y D ługoszow skiego i Ferd ynand a G oetla. 
N a  prem jerę, z k tó re j dochód przeznaczony 
zostai na rzecz funduszu olim pijskiego, zap ro­
szony został M arszałek Piłsudski. —  N a  zdjęciu 
naszem  w id zim y w y k on aw có w  głów nych  ró ł: 
„o fe rm y -u ła n i"  D ym sza i K ru k ow sk i, oraz ich 
„k o le ż a n k a " Z u la  Pogorzelska w  ro li ,k u ch ty ".
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Laureat nagrody literackiej
Warsz. „Tow. Literatów a Dziennik* rzy“ .

W acław Grubiński został laureatem 
nagrody literackiej r. 1 931 ,  .ufundo­
wanej' przez T o w . Literatów  i Dzien­
n ikarzy: w poprzednich dwu latach 
nagroda ta przypadała kolejno P iotro­
w i Ghoynowskiem u i Janow i Loren- 
towiczowi. Obecnie nagrodzono tom 
nowel Grubińsikiego „C złow iek z  klar- 
netem“ , dziś prawie wyczerpany, a 
więc oczekujący nowego wydania.

Karjarę literacką rozpoczął niezwy­
kle -popularny w  W arszawie W acław 
Grubiński przed 25 łaty. Działalność 
ta rozbijała się odrazu w  3 kier unikach: 
jako nowelisty , jako  diramato- i  ko- 
medj ocpisar za.

Grubiński wszedł do literatury pod 
znakiem Przybyszewskiego1, niebawem 
jednak w ybitny jego talent poszedł 
drogam i zupełnie indywidualnemi,
zajmując w  dziedzinie beletrystyki
w krótce stanowisko -właśnie, nacecho­
wane bezwzględną prawdą i  szczeroś- 
cią.

Ju ż w  latach 1905— 6 pisze G ru­
biński dramat trzyosobowy p. t. „N oc”  
rzecz w  2 aktach, graną najpierw w 
Rosji'. W ydana w  skonfiskowanej przez 
cenzurę książce „Zac.isze“  wyszła
„N o c ”  jako: „N a  rubieży”  (1906) i w 
2 lata po sukcesach w  R osji w ystaw io­
na była u Solskiego w Krakowie. W  
tym pierwszym dramacie Grubiński z 
młodzieńczą mocą zarysował konflikt 
m iędzy honorem a miłością w  postaci 
człowieka, który wskutek pojedynku 
amerykańskiego winien pozbawić się 
życia i któremu w  ostatniej chwili
przed samobójstwem oddaje się narze­
czona, przykuwając go tym sposobem 
do ży-cia nadzieją ojcostwa-.

D rugi utwór z  tego- okresu, „Z aci­
sze” , grany był p.o polsku w Rosji.

W  r. 1908 powstają „Pijani” , w y ­
stawieni na s-ceni-e warszawskich „R o z ­
maitości”  w  r. 1909. Sztuka ta stała się 
sensacją w kołach li-terack-o-artystycz- 
ny-ch W arszawy zarówno ze względu 
na ostr-e ataki krytyki, k tóra zarzucała 
jej zbytnią zależność od dramatów 
Przybyszewskiego i  brak łsto tn-ego kon­
fliktu dramatycznego1. Grubiński, osa­
czony pnzez 'krytykę z ówczesnym po­
tentatem W ładysławem Rabskim  na 
czele, bronił się' z wielką pasją pole­
miczną.

Teza o  „przypadku doprowadzo­
nym  do absurdu” , stała się p-o 10  la­
tach znow u dla Grabińskiego- aktualną 

Kochankach”  (1915),  bezsprzecz-w
nie j-ego- -najlepszem, najświetmejszem 
dziele, jedn-em z, najznakomitszych 
dzieł nowszej dramatungji polskiej. G ru 
biński poruszył tu znów zagadnienie,

Z  wydawnictw  periodycznych.
„Ziemia” . Ilu stro w an y d w u tyg od n ik  k ra ­

joznaw czy. U k aza ł się właśnie p od w ójny, ju ­
b ileuszow y num er z  okazji 25-łecia Polskiego 
T o w a rz y stw a  K rajozn aw czego. T re ść  tego inte­
resującego i bogatego num eru jest następująca: 
„ N a  jubileusz P. T . K . od R ed ak c ji „Z iem i” .
—  W ład ysław  R a cz k ie w ic z : „K ra jo z n a w cz y  
dro go w sk az” . —  A leksan der Ja n o w sk i: „G arść  
w spom nień” . —  K azim ierz  K u lw icć : „ Z  sicjby 
k ra jo zn aw czej” . —  K a ro l H o ffm a n : „W sp o m ­
nienia z  k ra jo zn aw stw a ". —  Stanisław  T h u - 
g u tt : „ Ja k  się ro b iło  p ierw szy p rzew od n ik” . —  
Stanisław  L en cew icz: „K o m isja  F iz jograficzna 
P . T  K .“ . —  Edm und M assałski: „O  kapitale 
Polskiego T o w . K rajozn aw czego” . —  Ja n u a ry  
K o ło d z e jc z y k : „K ra jo zn aw stw o  dziś i ju tro ” .
—  W ilito r  O rm ick i: „C e le  i zadania Pol. T o w . 
K rajo zn aw czego ” . —  M ichał R a w ita -W ita n o w - 
sk i: , Z arys  prac kra jo zn aw czych  w  P io trk o ­
w ie T ryb u n alsk im ” . —  A leksander P a tk o w sk i: 
„P rzed  dw udziestu pięciu  laty . M oja  pierwsza 
w ycieczka krajo zn aw cza” . —  R eg in a D anysz- 
F leszorow a: „Z w y c ię sk i m arsz” . —  M arta  H u ­
b ick a : „M o ja  pierw sza w ycieczka w  T a t r y " .
—  L .st przyjaciela „Z ie m i”  W l. A n toniew icza.
—  J u z y  R e m e r: „D laczego  zostałem  konser­
w ato rem ” . —  Tadeusz D y b cz y ń sk i: „W sp o m ­
nienie” . —  T adeusz C ieślew ski (syn): „S taro - 
m iejsk e teksty. W spom nienia in ic jacy f w  księ­
gę s-a ;e j W arszaw y” . —  Stanisław  W arch o lik : 
„O k ru sz y n y  w spom nień k ra jo zn aw cz ych ” . —  
3 e m i d  C h rzan o w sk i: „ Ja k  to „Z ie m ia " —
łą cz ; la” . —  K o n rad  G ó rsk i: „Z e  wspom nień 
jednoi ocznego red aktora „Z ie m i" . —  N um er 
jub .leu szow y, ozdobiony pięknem i fo to g ra fia ­
mi i rysun kam i, uzupełnia K ro n ik a  oraz „W ia ­
dom ości k ra joznaw cze i tu rystyczn e” .

uchodzące wogóle za drażhw.e, a unie­
śmiertelnianie przez tragików grecki-ch, 
zagadnienie miłości kazirodczej-.

W  r. 1 9 1 4  napisał Grubiński jedlno- 
aktowy utwór „Djogen.es i Aleksan­
der” , grany w „Rozm aitościach”  przez 
Osterwę i Frenkla. W  latach 1 9 1 5 — 18 
podczas pobytu Grabińskiego1 w  M o­
skwie powstały sztuki „Piękna Hele­
na”  i „N iew ierna” . ¥  r, 19 2 1  w  te.atrz^ 
Szyfm ana wystawiono „Lenina”  i 
„Piękną Helenę” , utw ory mocne w sa­
tyry  czem naświetleniu i w  djal-ektyce 
dramatyczn.ej.

Dwiema kolejniemł sztukami były 
„Lam pa1 Aladyma”  i „Księżniczka ży ­
dowska” . Pierwsza z nich, wzorem  O- 
skara W ilde‘a, interesowała rozigra- 
miem paradoksów, druga :— pod .form ą 
maskarady historyczno - kos-tjumowej 
daje jeszcze jedną interesującą wers-ję 
na tema-t Salome.

Jaiko nowelista dał W . Grubiński 
cały szereg utw orów  doskonałych, aby 
wym ienić choćby kilka tak świetnych 
-dzieł nowelistycznych, jak „L w y  i  św. 
Grojosmaw” .

W reszcie G rubiński-krytyk literac­
k i i teatralny, o  czem świadczy m. in. 
tom. jego w ybranych sprawozdań p. t. 
„W  moim konfesjonale”  (1925), gdzie 
jest nieubłaganym wrogiem  szablonu 
,i duchowego charłactwa. (—a—)

Z Teatru Wielkiego.
Inauguracyjne przedstawienie opero-we Towarzystwa Miłośników Muzyki 

i Opery. —  „Halka”  Moniuszki.
Inauguracyjny spektakl „T o w . M i­

łośników M uzyki 1 O pery”  odniósł 
pełny sukces zarówno pod względem 
artystycznym , jak i kasowym. Było to 
przedstawienie w zorowo sharmomzo- 
wane pod względem poziomu: orkie­
stra, chóry, soliści, reżyserja, wszysrko 
składało się na całość wysoce interesu­
jącą, w której ręka wytwornego i ener­
gicznego kapelmistrza, p. Adam a Doł- 
życkieg-o, ukazała nam arcydzieło M o ­
niuszki w nowem świetle. Tram ie u- 
chwycony ton szczerego liryzmu, wy- 
cezylowanie efektów dynamiki i szcze 
golów orkiestralnych, znakomicie w y ­
szkolone chóry (przez p. Dagoberta 
Połzmettiego) i sceny zb orow e — oto 
bardzo poważne atuty, świadczące o 
rzetelnej pracy i pierwszorzędnych 
kwalifikacjach nowego kierownictwa.

Z  solistów wymienić należy na 
pierwszem miejscu p. Lipowską w  par-

tjj tytułowej, której cudowny głos, 
świetnie wyszkolony, prostota 1 szcze­
rość ujęcia i trafnie odczuta gra zjed­
nały entuzjastyczne przyjęcie u pu­
bliczności. Doskonały był również 
Jontek p. Gołębiowskiego, zarówno- 
głosowo, jak i scenicznie. Głos jego 
brzmiał czysto 1 donośnie we wszyst­
kich rejestrach, w ytrzym ałość odde­
chu jest bez zarzutu. Bardzo popraw ­
nie, nawet z wyrazem  zaśpiewał partię 
Janusza p. W orch, podobnie jak i p. 
Rom anowski partję Stolnika. P. Popo- 
wiczówna jako Z ofja  przypomniała się 
nam jako śpiewaczka m uzykalna i in­
teligentna, pp. Syroczewski i Hilsen- 
rath dopełniali udatnej całości.

Reżyserja p. U luchanowa dobra i 
pomysłowa (III akt). Tańce układu p- 
Statkiewicza stanowiły barwne uzupeł­
nienie tła.

Dr. St. Łobaczewska.

Proces Centrolewu.
publiczności, zjawiło się zaledwie kil­
ka osób. Puste są też ław y oskarżo­
nych. Siedzą na nich jedynie Mastek 
i Kiernik.

Obecne stadjum procesu budzi mi- 
nm aine tylko zainteresowanie. D ow o­
dem tego pustka, jaka panowafa w 
dmu wczorajszym  na sali- rozpraw.
N a miejscach, przeznaczonych dla

List pana Moraczewskiego.
N a początku rozpraw y stwierdza 

przewodniczący, że do Sądu w płynął 
list p. M oraczewskiego, protestujący 
przeciw temu ustępowi- przemówienia 
adw. Szurleja, w  którym  obrońca o- 
świadczył, że p. M oraczewsk: cieszył
się, gdy posłów bito. Listu tego na 
rozprawie wprawdzie nie odczytano, 
jednakże tekst jego podaje „Iskra” , 
a najcharakterystyczniejszy jego- ustęp 
brzm i:

„Stwierdzam , że nigdy ani się cie-

Obroricy oskarżonego Sawickiego.

szyłem, ani w  żadnej gazecie ni pu­
blicznie ni prywatnie nie pisałem, że 
się cieszę z b k ia  więźniów czy po­
słów w jakiem kolwiek więzieniu. A d ­
w okat Szurlej zełgał cały fakt od  po­
czątku do końca. Proszę, aby W ysoki 
Sąd tę samą miarę wiarygodności p rzy­
łożył do całego jego w yw odu, jak do 
tego łatwo dającego się sprawdzić 
ustępu jego m owy. Pozatem proszę 
'Wysoki Sąd o wzięcie w  obronę mego 
honoru” .

W  obronie osk. Sawickiego prze­
mawiali pierwszy adw. U jazdowski, 
drugi adw. Czernicki.

Pierwszą część swego przemówienia 
poświęcił adw. Ujazdowski- stosunko­
wi między chłopem a pewnemi czyn­
nikami władzy. Obrońca twierdzi, że 
chłop odnosi się do policji nieufnie. 
Zeznania policji w  procesie C entro­
lewu m ówca uważa za niemiarodaj- 
ne. Stosunki, istniejące między ludno­
ścią a przedstawicielami innych władz, 
jak również wojskiem, a nawet sądem, 
obrońca ocenia wysoce krytycznie.

Zaufaniem cieszy się jedynie Sejm 
i stąd — wedle zdania obrońcy — 
czynnikiem  łączącym lud z Państwem, 
jest poseł.

Przechodząc do omawiania działal­
ności politycznej osk. Sawickiego, sta­
ra się obrońca w ytłum aczyć, że jego 
podburzające przemówienia na kresach 
były  koniecznością. Omawia zeznania 
świadków, a wreszcie zajmuje się przy-

pisywanem Sawickiemu wezwaniem do 
wieszania na latarniach. Tw ierdzk że 
co do ow ych latarń najprawdopodo­
bniejsza jest wersja, podana przez jed­
nego ze świadków, iż powiedzenie to 
odnosiło się wogóle do rewolucij jako 
takiej.

Po przemówieniu adw. U jazdow ­
skiego, zabrał głos drugi obrońca Sa­
wickiego, adw. Czernicki. Podkreśla 
011, iż wobec znanego przywiązania 
chłopa do ziemi, wśród mas chłop 
skich istnieje z natury rzeczy nastrój 
antyrewolucyjny. Dalej m ówi obrońca 
o Sejmie, „k tó ry  stoi na baczność 
omawia działalność polityczną osk. 
Sawickiego, i twierdzi, że Sawicki de 
cydującej roli w  stronnictwie nie od­
grywał. N a  kongresie krakowskim  nie 
był. Działalność jego miała charakter 
miejscowy.

O brońca wierzy, że w yrok unie­
winni wszystkich oskarżonych, -co jego 
zdaniem jest koniecznością państwową.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  -  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Walka z hałasem 
ulicznym.

Hałas, stanowiący dzisiaj prawie 
nieodłączne akcesorjum życia w ielko­
miejskiego, jest czynnikiem nietylko 
niemiłym, ale —  jak w ykazują nowsze 
nadania psychofizjologiczne —  zdecy­
dowanie szkodliwym  dla zdrowia ludz- 
dego. W  Niem czech, w  Am eryce, w  

Rosji zabrano się do specjalnych stu- 
djów nad tą sprawą. Przy pom ocy spe­
cjalnych przyrządów  mierzy się inten­
sywność podniecenia nerwowego, w y­
wołanego przez raptow ny lub długo­
trw ały hałas; bada się zaburzenia 
czynności serca, podwyższenie ciśnie­
nia krw i i t. p.

Okazuje się, że niespodziana np.
,eksplozja”  niewielkiej torby papiero­

wej —  ulubiona zabawa sztubacka — 
w yw ołuje czterokrotne podwyższenie 
ciśnienia krw i, trwające kilkanaście se- - 
kund, a ustępujące całkowicie dopiero 
po upływie kilku minut. Częste po­
wtarzanie się intensywnych hałasów 
odbija się bardzo szkodliwie na syste­
mie nerwowym , co można stwierdzić 
przy pom ocy zupełnie objektyw nych 
pom iarów, a ni-etylko na podstawie 
osobistego uczucia „zdenerwowania” . 
Obserwacje, dokonywane na świnkach 
m orskich dowodzą, że pod wpływem  
ustawicznego stukania, w ywołanego 
przez specjalnie w  tym  celu skonstru­
ow any przyrząd, następuje stopniowy 
zanik anatomiczny niektórych części 
organu słuchu, a w  związku z tern czę­
ściowa głuchota. Zauważono również 
przytępienie słuchu u łudzi pracują­
cych ustawicznie wśród wielkiego ha­
łasu. W edług badań niemieckiego urzę­
du zdrowia, 72%  kotlarzy jest „p rz y ­
głuchych” . A le jeżeli nawet tak w y ­
raźne defekty narządu słuchu jeszcze 
nie występują, to już ogólny stan zdro­
wia i zdolność do pracy ulegają obni­
żeniu.

Skala wrażliwości ucha ludz­
kiego jest ogromnie rozległa. Po­
m iędzy najsłabszym dosłyszalnym  
dźwiękiem, a najsilniejszym dźwię­
kiem, k tóry  jeszcze nie sprawia 
w yraźnego fizycznego bólu, za­
chodzi różnica, odpowiadająca —
ioo,ooo.ooo.ooo-owemu wzm ocnieniu! 
D la ułatwienia orjentacji podzielono 
cały ten odstęp na 120 t. zw. „fo n ó w ”  
(przyczem każde 10 fonów  oznacza 
io-krotne wzmocnienie dźwięku); na­
tężenie dźwięku, wydawanego przez 
źródła hałasu w yrażam y właśnie w  
ow ych tajem niczych „fonach” . T a k  
np. według badań, przeprowadzonych 
przez instytut im. H . H ertza w  B er­
linie, zw ykła rozm owa prowadzona jest 
z natężeniem ok. 55 fonów ; maszyna 
do pisania daje ok. 60 fonów , szczeka­
nie psa —  ok. 70 fonów , m otocykl —  
ok. 80 fonów  i t. d.

Studja nad intensywnością hała­
sów, w ytw arzanych przez różne p rzy­
rządy i m aszyny, pozwalają obmyśleć 
sposoby zaradcze, a zarazem ustalić 
odnośne przepisy prawne.

Sytuacja bynajmniej nie jest bez­
nadziejna, już dzisiaj znane są m eto­
dy budowania domów, zapewniające 
w  dużym stopniu t. zw. izolację aku­
styczną, z drugiej zaś strony można 
wiele osiągnąć przez konstrukcyjne 
ulepszenia przyrządów, w ytw arzają­
cych hałas.

J. W ycz.

Aktorsy-filateliści.
A k to rzy  film owi w  H ollyw ood 

kolekcjonują znaczki: pocztowe. N ic
Z,resztą dziwnego1. O trzym ują bowiem 
stale tyle listów z. najrozmaitszych za­
kątków  globu ziemskiego1, że mimo- 
w oli budzi się w  nich zainteresowanie 
dla znaczków pocztowych. N ajbogat­
szą kolekcję w H ollyw ood posiada gło­
śna1 artystka, bohaterka „W esołego 
porucznika”  — Miiriiam Hopkins.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2 1 19 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  10  
lutego 19 3 2  godz. 9 w  tus. ‘biurze N r . 3 na 
■wniosek S a ry  H en i Bauer odbędzie się licytacja  
całej realności w h l. 884 gm. C isów  pb. obszaru 
402 m. k w . pgr. ro la  obszaru 17 8 7  m. k w . 
i przynależności: studnia, 5 d rzew  ow ocow ych  
i sztachety. N a  pb. stoi dom  p a rtero w y 15  m. 
długi, 8 szeroki, 3 w ysok i z  drzew a m iękkiego 
— 7 ubikacji, stodoła, stajn ia i ch lew ek"p o d  
wspólnem  nakryciem , osobno drew utnia. W ar­
tość z przynależnościam i 3993 zł. 93 gr.,_ naj­
niższa o ferta 199 7  zł. 96 gr - too^p

Sąd grod zk i, O . II.
Bolechów , 6 grudnia 19 3 1 .

E . 7 3 5/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 lu ­
tego 19 32  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro N r . 40 licy ta c ja  6/20 części 
realności w h l. 9 —  6/40 w h l. 10  —  6/20 rea l­
ności w h l. 729 i 1449 gm iny B ilin a w ielka o- 
szacow anych razem  na 10 5 16  zł. 32 gr. N a j­
niższa o ferta  w ynosi razem  7 0 10  zł. 88 gr., p o ­
n iż e j k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 10089

Sąd grodzki.
Sam bor, 5 listopada 19 3 1 .

E- 3339 /3 1 • E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
styczn ia  19 32  odbędzie się w  Sądzie grodzkim  
w K o io m yi o godzinie 10  rano  w  'biurze N r . 
68 licy ta c ja  realności gm iny W erbiąż n iżn y: 
w h l. 232 , składającej się z  pbd. 1 1 2 / 1  w raz 
z  chatą i budynkam i gospodarczem i, pgr. 
496/1, ogród, w artości 6 719  zł. 70 gr., n a j­
niższa o fe rta  4479 zł. 80 gr., 5/20 części w hl. 
2 4 1 ,  składającej się z pgr. 4 9 1/ 1  i pbd. 242, 
w artośc i 786 zl. 60 gr., najniższa o ferta  524 
zl. 40 gr., 516 części w h l. 606, składającej 
s i ę z  pgr. 495/1 pole, w artośc i 3746 zł. 50 gr., 
najniższa o ferta  2497 zl. 66 gr., 1/6 części 
w h l. 860, składającej się z  p gr. 494/1 i pbd. 
2 4 1/ 1  pole w raz z płotem , w artości 938 zł. 
3 1  gr., najniższa o ferta  3 13  zl. P on iżej n a j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 10 12 4
K o ło m y ja , dnia 13  grudnia 19 3 1 .

E . V I I I .  158 6/30/10 . E d y k t licy ta cy jn y  
o ra z  w ezw anie d o  zgłoszenia w ierzytelności. 
D n ia  9 lutego 19 32  o  godz. 9 "rano w  biurze 
N r .  So tut. Sądu odbędzie się licytacja  rea ln o ­
ści obj. w h l. 447 i 1/8 części w h l. 667 ks. 
grt. B orysław , a to  na podstaw ie w aru n kó w  
licy ta cy jn y ch , p rzed łożonych  przez w ierzy­
ciela. W artość szacunkow a parcel w h l. i n  
łącznie z budynkam i, w ynosi 7.084 zł. N a j­
niższa o ferta 3.542 zł. W artość  1/8 części p a r­
ce l w h l. 667 w ynosi 355 zl. 50 gr., zaś na j­
niższa 1 7 7  zl. 75 gr. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Z resztą  in te­
resow anych  odsyła  się d o  edyktu  lic y ta cy j­
nego, ogłoszonego na ta b licy  sądow ej w  D ro ­
hobyczu . I0 I2 2

Sąd grod zk i, O ddział V III .
D roh ob ycz , 2 lutego 19 3 1 .

E . 7 7 9 9 / 2 9 .  E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek C haim a Sem m la odbędzie J ię  [dnia 2 7  
styczn ia 1 9 3 2  r . o  godz. 9-tej przedpoł. w  
tut.^ Sądzie w  biurze N r . 1 2  licy ta c ja  3 / 2 0  
części realności w h l. 66 R o zh u rcze, sk łada­
jącej się z  parceli budow lanej, na k tó re j stoi 
dom  drew niany, k r y ty  częściow o słom ą, czę­
ściow o dachów ką i przyb ud ow n a stodoła, 
o raz  z 3 1 parcel g run tow ych , stanow iących  
rolę. W artość szacun kow a 7 5 3  zł., najniższa 
o ferta , poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, 
J 3 2  zł. I O I 3 2

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, dn ia 28 październ ika 19 3 1 .

E . 6o64 ! i° -  E d y k t lic y ta cy jn y . N a  żą­
dan ie  Iw ana Berezdeckiego odbędzie się dnia 
15  styczn ia 1932  0 godz. 9 w  tu t . Sądzie 
biuro  N r . 12  licytacja  1 1/ 2 0  części realności 
w h l. 57, składającej się z  pgr. 76 i 11/6 0  części 
realności w h l. 55 gm - H ołu b u tów . W artość 
szacunkow a realności w hl. 57 w ynosi 696 zl. 
66 gr., najniższa o ferta  464 zł. 44 gr., w artość 
realności w h l. 55 wynosi^ 2299 zł., najniższa 
o ferta  1 5 3 3  zł., poniżej tej o fe rty  sprzedaż nie 
.nastąpi. 1 0 1 3 1

Sąd grodzki, O ddział IV .
.Stry j, 28 października 19 3 1 .

E .  1744/30. E d y k t. W  Sądzie tu t. odbę­
d z ie  się dn ia 18  styczn ia I 93z > 9 rano ,
b iuro  N r . 4 licy ta c ja  realności w h l. 559 gm i­
ny  P erw iatycze, ocenionej na 1284 zl. 58 gr. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 856 zł. 58 gr., po- 
niżęj k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 10 13 0

Sąd grod zki.
"Sokal, d n ia  1 1  grudnia 19 3 1-

E . 18 2 5 /3 1. E d y k t. W  Sądzie grod zkim  
w Sokalu odbędzie się dnia 18  styczn ia  1932 , 
godz. 9 rano , b iuro  N r . 4 licy ta c ja  realności 
w h l. 682 gm . B yszów , ocenionej na 5 .15 7  zł. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 3.438 zł., poniżej k tó ­
re j sprzedaż nie nastąpi. 10 12 9

Sąd grod zki.
Sokal, dnia 10  listopada 19 3 1-

ROZMAITE OBlTCESZCZfNIA.
I I. C . 900/31. E d yk t. Stron a pow od ow a 

M atro0.a Polańska w niosła skargę /przeciw 
. stronie pozw anej Jó z e fo w i Polańskiem u z 
K n iażpoU  0 1 1 3  d olarów . A u d jencja  d o  ustnej 
ro z p raw y  została w yznaczona na 4 styczn ia  
19 3 2 , godz. 1D ran 0 , sala N r . 8. Poniew aż 
m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest niezna­
ne, ustanawia się W asyla K rentę z  K n iażpola 
ku ratorem , k tó ry  jąbędzie zastępyw al na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, d o pó k i ona 
sam a się nie staw i i n ;e ustanow i pelnom oc- 
-joika. 1 0 1 2 1

Sąd grodzki, O ddział EL
D obrom il, 22 grudnia 19 3 1 .

Prez. 16 3 8 1/ 3 1/ 19  R . E d y k t. Sąd grod z­
k i w  G orlicach  o d n ow ił zaginione w skutek 
w yp ad ków  w ojen nych  cale w y k a z y  hipoteczne 
księgi gruntow ej dla gm iny katastralnej 
Mszank-a, oznaczone liczbam i od 1 do  1 1 2 .  
T e  odnow ione w y k a z y  hipoteczne w chodzą w  
życie dn ia 1 styczn ia  19 32 . Od tego dn ia  na­
bycie, przeniesienie, lub zniesienie now ych 
p raw  własności, p raw  zastaw u i innych  no­
w y ch  praw  h ipoteczn ych  m oże nastąpić je d y ­
nie przez wpis do  tychże odnow ionych  w y k a ­
zów  hipotecznych. Celem  ustalenia p ow yż 
w yliczon ych  w yk azó w  h ipotecznych  w draża się 
postępow anie w  m yśl § 2 1  u staw y z  dn ia  25 
lipca 18 7 1 ,  L . 96 D z. u. p. i w z yw a  się: 
a) osoby, k tó re  na podstaw ie praw a nabytego 
przed dn iem  1 styczn ia  19 32  żądają zm iany 
w p isów  p raw a w łasności lub posiadania, bez 
w zględu na to, c z y  zm iana m a nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości lub ttz  
w  in n y sposób; b) osoby, k tóre  już przed 
dniem  1 styczn ia  19 32  n ab yły  na .nieruchom o­
ściach p ow yż w ym ien ionym i w ykazam i h ipo­
teczn ym i objętych , lub też na ich  częściach 
p raw a zastawu, nadzastawu. służebności, albo 
inne praw a nadające się do wpisu hipotecznego,
0 ile te praw a p o w in n y być wpisane jak o  na­
leżące do dawnego stanu ciężarów  a dotąd 
nie Zostały wpisane, ażeby do dn ia 1 kw ietn ia  
19 32  r. w łącznie w  Sądzie grodzkim  w G o r ­
licach, w  k tó rym  odnow ione w y k a z y  h ipo­
teczne m ożna przejrzeć, zgłosiły  swe roszcze­
nia, inaczej bow iem  roszczeń tych  nie m ożna- 
b y  ju ż dochodzić przeciw  osobom  trzecim , 
k tó re  n a b y ły  praw a hipoteczne w  dobrej w ie­
rze na zasadzie w pisów  niezaczepionych. —  
Zgłoszenia konieczne są także w tedy, gdy 
zgłosić się m ające praw a są w idoczne z  ro z ­
strzygn ięcia sądow ego, albo gd y o nie to c z y  
się postępow anie sądowe. Przyw rócen ie  do  
poprzedniego stanu z pow odu zaniedbania 
term inu edyktalnego  lub przedłużenia tego 
term inu d la poszczególnych stron  jest niedo­
puszczalne. 10 0 73-3

Sąd A p e lacy jn y , W yd zia ł II.
K ia k ó w , dnia 18  grudnia 19 3 1 .

Prez. 3 0 4 7 1/3 1. Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 
że M ieczysław  G rabow iecki m ian ow any po-' 
stanow ieniem  M inisterstw a Spraw iedliw ości _ z 
18  kw ietn ia  19 3 1  L . II. O. 10 12 6 /3 1  notarju- 
szem  w  Żabiu, z ło ży ł 12  grudnia 19 3 1  p rz y ­
sięgę służbow ą i obejm uje .sw ó j urząd 15  
styczn ia  19 32 . 10 0 7 1-3

L w ó w , 22 grudnia 19 3 1 .

I. C g . J .  234 /3 1. E d yk t. P rzeciw  spad ko­
b iercom  śp. Jó z e fa  Szpaka z D ębow ej, a to  Z o - 
f ji  ze Sp ielm anów  Szpakow ej w d o w y po Jó z e ­
fie, F ran ciszkow i Stanisław ow i Szpakęw i, H e ­
lenie Szpaków nie i m ałoletn im : M ichałow i J ó ­
zefow i, W ład ysław ow i, Jó z e fo w i Jan o w i, W i­
k to r  ji i Franciszce Szpakom , k tó ry ch  miejsce 
po b ytu  jest nieznane —  w niesionym  został do 
Sądu okręgow ego w  Jaśle  przez Pereca Fischa 
ku pca z  Jo d ło w e j pozew , c  200 d o larów . N a  
podstaw ie pozw u w yzn acza się I  audjencję na 
dzień 19  w rześnia 19 3 1  godz. 9 ran o . Celem  
strzeżenia praw  pozw anych , ustanaw ia się P a­
na D ra Jak ób a H erz iga  adw okata w  Jaśle  k u ­
ratorem . Tenże k u rato r  zastępyw ać będzie p o ­
zw anych  w  spraw ie niniejszej .na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki sami w  Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio , 17  lipca 19 3 1 .  10097

U P A D Ł O Ś C I .
Sa m / 3 1 / 2 .  E d yk t. W skutek w niosku 

d łużnika Siiskinda K lappholza —  handel ubrań 
w  R a jc z y  ad Ż yw iec  otw iera się w  m yśl par. 1
o . ugod. postępow anie ugodowe. Kom isarzem  
u god ow ym  ustanaw ia się Pana D ra E . G e- 
bauera, naczelnika Sądu grodzkiego w  Ż yw cu , 
zaś zarządcą u god ow ym  D ra Leopolda G o ld- 
bergera, ad w okata w  Ż yw cu . W zyw a się w ie­
rzyc ie li, ab y sw oje w ierzyteln ości zgłosili do 
22 styczn ia  19 32  w  Sądzie grodzkim  w Żyw cu . 
A u d jencję ugodow ą w yzn acza się w  Sądzie 
grodzkim  w Ż yw cu  b iuro  N aczeln ika Sądu na 
dzień 28 styczn ia 19 32  o godz. 10  przedpol.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 18  grudnia 19 3 1 .  10039

I. Sa 40/31/7 . Postępow anie ugodowe d łuż­
n ika M arkusa Fisch grunda ku p ca w  Su łk o w i­
cach  ̂ ad M yślenice praw om ocnie ukończone 
zatw ierdzeniem  ugody. 10040

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 5 grudnia 19 3 1 .

I. Sa  56/31/4. Z astan aw ia się po m yśli par. 
56 ust. 1 lit. 1 ord . ugod. postępow anie u go­
dow e otw arte na w n iosek d łu ż n ik ó w  A d olfa  
i E w y  m ałż. T u rn eró w  w  O św ięcim iu, skoro 
d łużn icy  na audjencji ugodow ej się nie jaw ili 
i w niosku sw ego ugodow ego nie popierali.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł L
W adow ice, 9 grudnia 19 3 1 .  10 0 4 1

Sa 7 5/3 1. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego H elen y W oźna z Jarosław ia. A u ­
djencja do zaw arcia ugod y m iędzy d łużniczka 
a w ierzycielam i w yznacza się na dzień 30 
grudnia 19 3 1 ,  godz. 10  rano w  Sądzie grod z­
k im  Jarosław . 10 12 3

Sąd grodzki,
Ja ro sław , 10  grudnia 19 3 1 .

S. 15/30/83. ^  spraw ie k onku rsow ej A - 
braham a Langa i R ó z i Lang we Lw ow ie, P ie­
k arsk a  46, po  m yśli par. 16 7  o. k. znosi się 
k onku rs do  m ajątku  k ryd a tar ju sz y  o tw a rw  
tus. uchw ałą, 10032

Sąd okręgow y.
L w ó w , i  czerw ca 19 3 1 .

I. .Sa 34 /3 1. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  dłużni­
k ó w  —  A d o lfa  U szera 2 im. R a w icz a  i  Sali R a - 
w iczow ej kupców  w  Pod w ołoczyskach  K o m i-

j sarz ugod ow y D r. K oh m an  naczelnik Sądu 
grodzkiego w  P od w ołoczyskach . Z arządca u- 
godow y D r. Feliks G rom n ick i adw okat w  P o d ­
w ołoczyskach . A u d jen cja  do zaw arcia ugody 
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  P o d w o ło ­
czyskach dnia 28 grud nia 19 3 1  o  godz. 10  
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do dnia 26 grudnia 19 3 1 .  10069

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, 16  listopada 19 3 1 .

Sa 63/31/43. Postępow anie ugodow e o- 
tw arte  tus. uchw alą z  dn ia 2 lipca 19 3 1  do 
m ajątku  d łużn ików  Sam uela i D o ry  E ck ó w  
w  Janow ie zastanaw ia się. 10 0 3 1

Sąd o k ręgo w y.
L w ów , 22 w rześnia 19 3 1 .

Sa 25/31/85 . O dm aw ia się zatw ierdzen ia  
u god y zaw arte j na audjencji ugodow ej w  dniu 
24 kw ietn ia 19 3 1  m iędzy d łużnikam i R o za lią  
i  Saulem  W eiser w e  L w ow ie a ich  w ie rz y ­
cielam i. 10029

Sąd o kręgo w y.
Lw ów , 10  październ ika 19 3 1 .

Sa 106 /31/58 . Postępow anie ugodow e do  
m ajątku  d łużnika D y m itra  K oniuch a n iep rot 
kupca we L w o w ie , R y n e k  37  o tw arte  tus. u- 
chw afą z 5 w rześn ia 19 3 1  zastanaw ia się po 
m yśli par. 37  i 56 ust. 1 o. ugod. 10 0 30

Sąd o k ręgo w y.
Lw ów , 7  grudnia 19 3 1 .

I. Sa 36 /31/2 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  d łu żn i­
ków  Salom ona H alp ern a  i R e g in y  F ia lpern , 
kupców  w T arn o p o lu . K om isarz ugod ow y W ło ­
dzim ierz Z arzyck i, sędzia Sądu okręgow ego w 
T arn op olu . Zarządca u god o w y Em anuel Stern- 
schuss kupiec w  T arn o p o lu . A u d jencja ugod o­
w a odbędzie się w  Sądzie okręgow ym  w  T a r ­
nopolu dnia 3 1  grudnia 19 3 1  o godzinie 10  
ran o  w  biurze N r . 25. C zasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności d o  dn ia 29 grudnia 19 3 1 .  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, 2 1  listopada 19 3 1 .  10068

Sa 10 6 /3 1. E d y k t u god o w y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  D aw id a 
W einbergiera kupca w  T u rce . K om isarz ugo­
d ow y W ładysław  Schm idt, naczelnik Sądu 
grodzkiego w  T u rce . Z arządca ugod ow y C h aim  
H ersch  . R osler, kupiec w  T u rce . W zyw a się 
w ierzycieli, a b y  swe w ierzyteln ości zgłosili do 
dn ,a  30 grudnia 19 3 1 .  A u d jencję ugodow ą w y ­
znacza się na dzień 13  styczn ia  19 32  w  Sądzie 
grodzkim  w  T u rce  b iuro  N r . 3. 10 0 6 1

K om isarz u god ow y p rz y  Sądzie grod zkim .
T u rk a , 1 grudnia 19 3 1 .

Sa 12 5 / 3 1.  E d y k t. U ch w alą  Sądu o k ręgo ­
wego w  Sam borze z  dn . 25 listopada 19 3 1  1. C2- 
Sa  12 5 /3 1 o tw arto  postępow anie ugodow e do  
m ajątku  Salam ona Buchm ana, k u pca  w  R u d ­
kach. K om isarzem  u god ow ym  ustanow iono 
p. D ra Stanisław a L isow skiego, naczelnika S ą­
du grodzkiego w  R u d kach , zarządcą u godow ym  
p. Lipę R iesenbacha, kupca w  R u d kach . W ie­
rzytelności zgłosić należy u kom isarza ugodo­
w ego do dnia 5 styczn ia  19 32 . A ud jen cja  u go­
dow a odbędzie się dnia 20 styczn ia  1932  o  go­
dzinie 10  przedpołudniem  w  Sądzie grod zkim  
w  R u d ka ch  b iuro  N r . 3. 1 0 1 0 1

Sąd -okręgow y, W . V .
Sam bor, 25 listopada 19 3 1 .

S a  1 10 / 3 1/ 2 . E d yk t. W skutek  w niosku 
d łużn ika Szaji N eum anna, kupca w  Jo rd a n o ­
wie o tw iera  się w  m yśl par. 1 o. ugod. postę­
pow anie ugodow e. K om isarzem  ugod ow ym  u- 
stanaw ia się Pana D ra  A ntoniego B artza, na­
czeln ika Sądu grodzkiego w  Jord an o w ie , zaś 
zarządcą ugodow ym  Pana D ra  W ik tora  K u ­
trzebę, ad w o k ata  w  Jord an o w ie . W zyw a się 
w ierzycie li, aby sw oje w ierzytelności zgłosili 
do 20 styczn ia  19 32  r . w  Sądzie grodzkim  w 
Jo rd an o w ie . A ud jencję ugodow ą w yznacza się 
w  Sądzie grod zkim  w Jord an o w ie  b iuro  N a ­
czeln ika Sądu na dzień 28 styczn ia  19 32  r. 
o  godz. 10  przedpol. 10 10 0

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 17  grudnia 19 3 1 .

L  Sa 6 1/3 1/3 . Postępow anie ugodow e D a ­
w id a 1 R u ch li Leserów , ku pców  w O św ięci­
m iu. Z atw ierd za  się układ zaw arty  m iędzy 
dłużnikam i a w iększością w ierzycieli przed Są­
dem  grod zkim  w  O św ięcim iu na audjencji u- 
godow ej dn ia  28 października 19 3 1 .  10099

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 25 listopada 19 3 1 .

Sa 6 4/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  M ojżesza 
K atza w  B usku, niew pisanego w  rejestrze h an­
d low ym . K om isarz  u god ow y N aczeln ik  Sądu 
grodzkiego Bogusław  L ew icki w  B usku. Z a ­
rządca u god o w y M ajer A p pel w  B usku. A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w  Sądzie grodzkim  
w B usku dnia P5 stycznia 19 32  godz. 9 rano. 
C zasokres d o  zgłoszenia w ierzyteln ości do  6 
styczn ia 19 3 2  w  Sądzie grod zkim  w  Busku.

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 5 grudnia 19 3 1 .  10 1 1 4

Sa 9 3 /3 1. E d yk t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  A braham a 
Fuhrm ana w  Brodach, niew pisanego w  re je­
strze han dlow ym . K om isarz  u god o w y naczelnik 
Sądu grod zk iego  Ju lju sz  B ętk o w sk i w  B ro ­
dach. Z arząd ca u god ow y Izak  Freu nd lich  ju­
nior w  Brodach. A u d jencja  do zaw arcia  ugod y 
w  Sądzie grodzkim  w  B rodach  dnia 25 stycznia 
1932  godz. 10  rano. C zasokres d o  zgłoszenia 
w ierzytelności do  18  styczn ia  19 3 2  w  Sądzie 
grodzkim  w Brodach. 1 0 1 1 5

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 5 grudnia 19 3 1 .

S a  96/31. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  N atana 
A d lera  i C h a rlo tty  A d le r  w  Z łoczow ie, nie- 
wpisanych w  rejestrze han dlow ym . K om isarz 
ugodow y S. S. O. Jarosław  B ara n o w sk i w  Z ło ­

czow ie. Zarządca u god ow y K alm ąn G insberg 
w  Z łoczow ie. A u d jencja d o  zaw arcia  ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie dn ia 25 styczn ia  19 32  
godz, 9 rano. C zasokres d o  zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 16  styczn ia  19 3 2  w  Sądzie okręg , 
w  Z łoczow ie. -0 016

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 5 grudnia 19 3 1 .

Sa 10 3 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow . do  m ajątku  M in y  A p p lo - 
w ej 1 M arkusa Stolzenberga w  B usku, n iew pi- 
sanych w  rejestrze handlow ym . K o m isarz  u- 
godowy naczelnik Sądu grodzkiego B ogu sław  
Lew icki w  Busku. Zarządca ugod ow y D r. T u r ­
czyn adw . w  Busku. A ud jencja do zaw arcia  
ugody w  Sądzie grodzkim  w Busku dnia 2 7  
stycznia 19 32  godz. 9 rano. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 20 styczn ia  19 32  w  
Sądzie grodzkim  w  Busku. 1 0 1 1 7

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 16  grudnia 19 3 1 .

Sa 10 5 /3 1. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  H erza  K le i­
na w  Złoczow ie, niew pisanego w  re jestrze h an ­
d low ym . K om isarz ugod ow y S, S . O. Jarosław  
B aranow ski w  Złoczow ie. Zarządca ugodow y 
D r. Sternschuss ad w okat w  Z łoczow ie. A u ­
d jencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie dnia 27 styczn ia 1932  godz. 9 rano. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 sty ­
cznia 19 32  w  Sądzie okręgow ym  w  Z ło ­
czow ie. . 10 1 18

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 16  grudnia 19 3 1 .

I. Sa  15 / 3 1 . Postępow anie ugodow e o tw a r ­
te uchw alą z 13  czerw ca 19 3 1  I. Sa 15 / 3 1  d o  
m ajątku  dłużn ika Stanisław a K ochańskiego 
stroiciela fo rtep ian ó w  w B rzostku , w sku tek  
nieprzyjęcia przez w ierzycie li ugod y w  prze­
ciągu dni 90 po o tw arciu  pęstępow ania, za ­
stanaw ia się po m yśli par. 56 ust. 1 ,  1. 1 o rd . 
ugod. 1009S

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , 3 października 19 3 1 .

Sa 5 8 /31/10 . W  postępow aniu  ugodow em  
N oego K lugh aup ta i T a u b y  C h aji G oldm ann 
w yznaczam  p onow ną audjencję ugodow ą na 
dzień 3 1  grudnia 19 3 1  godz. 10  rano, na k tó rą  
w zyw am  w ierzycieli, albow iem  dłużnicy zm ie­
nili sw oją p ierw szą propozycję  podnosząc Ją 
do 30 proc. w ierzyteln ości k ap ita łow ych .

Sąd grodzki, O ddział IV .
K om isarz  u k ład o w y G alik .

Jarosław , 23 listopada 19 3 1 .  10096

Sa 16/29/40. U kończenie postępow ania u- 
godew ego. Postępow anie ugodow e d lużn iczki 
F ry d e ry k i Feuerstein kupcow ej w  K o lo m y ji u- 
kończono. Ugodę zatw ierdzono. 10095

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 16  m aja 1930 .

I. Sa 9 1/ 3 1/ 10 . Zastan aw ia się p o  m yśli 
p ar. 56 ust. 1  lit. 1 o rd . ugod. postępow anie 
ugodow e otw arte  na w niosek d łużnika 1) nie- 
ob j, m asy spadkow ej po blp. Izaka F ischera, 
b y łym  kupcu w  W adow icach, zastąpionej przez 
k u rato ra  A b rah am a Fischera, ku pca w  W ado­
w icach i 2) A brah ąm a Fischera, kupca w  W a­
dow icach, sk o ro  d łu żn icy  przed audjencją u- 
godow ą w niosek sw ój ugod ow y cofnęli.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I .
W adow ice, 18 grudnia 1 9 3 : .  10076

S. 28/31. O tw arcie postępow ania konK ur- 
sow ego do m ajątku  C haim a Seem ana ku pca w  
Kałuszu. K om isarz k o n k u rso w y S. O . S tan i­
sław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. Z arząd ca 
k o n k u rso w y D r. M aksym iljan  F :nkelstein ad w . 
w  Kałuszu. W ierzyteln ości k o n ku rsow e zg ło ­
sić do 2 m arca 19 32 . P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli 5 styczn ia  19 32  godz. 10  rano . O - 
gólna audjencja rozpoznaw cza 16  m arca 1932  
godz. 10  ran o  N r . 64 Sądu okręgow ego  w  S ta­
n isław ow ie. 10 0 8 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 16  grudnia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 99 '27/4. M ichał K ry w e ck i z  K rasnego  

p o w . T u rk a  żołn ierz au strjacki zaginął na 
w ojn ie. W draża się postępow anie celem  u z n a ­
nia za zm arłego i m ałżeństw a zaw artego  14  
czerw ca 1900 w  cerk w i w  Krosnem  z T eo d o z 'ą  
A n d rijcz yn  za rozw iązane. W ydaje się w e z w a ­
nie, aby udzielono Sądow i lub Jackow sk iem u  
ad w . w  Sam borze w iadom ości o  w ym ien ionym  
d o  6 m iesięcy. 10056

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 28 lipca 1927.

T . 131/28^4. M ikołaj. W ólczański z  K o ­
m ornik  pow . T u rk a  żołn ierz austr. zginą! na 
w ojn ie. W d raża się postępow anie celem  uzna­
nia za zm arłego i m ałżeństwa jego zaw artego  
d n ia  28 lutego 1899 w  cerkw i w  K o m o rn i­
kach  z  K atarzyn ą  Ja c y rz y c z  za rozw iązane. 
W zyw a się, aby udzielono Sądow i lub D ro w . 
Z w ary czo w i ad w okatow i w  Sam borze w iad o­
m ości o  w ym ien ion ym  do sześciu m iesięcy. 

Sąd o k ręgo w y .
Sam bor, 9 kw ietn ia  1929 . 10055

T .  234/27/3. M ichał K icu ła  z N ad y b  pow . 
Sam bor żołn ierz austrjacki zginął na w ojn ie. 
W yd aje  się w ezwanie, a b y  udzielono Sądow i 
w iadom ości o  w ym ien ionym  do sześciu m iesię­
c y  celem  uznania go za zm arłego. 100 54

Sąd o k ręgo w y .
Sam bor, 15  lutego 1928.

T .  202/25/4. W asyl K o styszy n  i K atarzyn a  
K.ostyszyn z  M ichałow ic pow . D ro h o b y cz  w y ­
jechali do R o sji, gdzie w  19 15  zm arli n a ty fu s . 
W yd aje  się w ezw anie, aby udzielono  Sądow i 
w iadom ości o  w ym ienionych do  6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 27 czerw ca 19 2 5 . 10052
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Zapach łąk i lasów w mieszkaniu.
Maszyny, które fabrykują sztuczne powietrze.

Tem peratura i  klimat są wtedy naj­
lepsze, kiedy się ich  nie odczuwa. U - 
świadamiamy je sobie najczęściej do­
piero wówczas, gdy jest, .nam zbyt zi­
mno lub zbyt gorąco, zbyt sucho lub 
zbyt wilgotno.

W  ostatnich czasach przemyśliwa- 
ją więc uczenii coraz częściej nad tern, 
jak w ytw orzyć w  koszarowych do­
mach, kilku i  kilkunastopiętrowych, 
w  których zmuszony jest żyć i mie­
szkać w wielkich miastach nowoczesny 
człowiek, taki klimat, aby go czło­
wiek nie odczuwał.

Prym  wiodą oczywiście w tym'  
kierunku Am erykanie. Jakżeby ina­
czej? Otóż w  Am eryce buduje się już 
obecnie dom y, które są wprawdzie ze 
szkła-, ale zato pozbawione okien. Świa­
tło dochodzi do ich wnętrza częściowo 
przez przeświecające ściany, częściowo 
zaś dostarcza go elektryczność w  posta­
ci światła- t. zw. „dziennego", w ytw a­
rzanego przez specjalne lampy, znane 
obecnie także już i na rynku polskim. 
Ale jakże z  wentylacją? Otóż to w ła­
śnie: wentylację przeprowadza się sztu­
cznie, przy pom ocy odpowiednich 
.pomp powietrznych, poruszanych elek­
trycznością i  przepychających usta­
wicznie pewną ilość odświeżanego' po­
wietrza przez pokoje.

Powietrze to ulega przytem  stałe­
mu filtrowaniu, 00 osiąga się przy prze­
prowadzaniu go przez filtry  metalicz­
ne, przepojone oliw ą; w  ten. sposób po­
wietrze, dostające się do pokoju, wolne 
już jest od kurzu i różnych m ikrosko­
pijnych zarazkowi, czyhających na. przy 
smak, jakim są płuca ludzkie. Zarazem 
powietrze to ulega ogrzaniu lub ochła­
dzaniu (podczas upałów); jednocześnie 
wprowadza się doń odpowiednią ilość 
pary wodnej, tak, aby nie było zbyt su­
che ani. zbyt wilgotne.

Operacje powyższe dokonywane 
są wszystkie w  centrali dom owej, gdzie 
zarazem umieszczona jest też i centra­
la ogrzewania (o ile ten staroświecki 
system nie został wogóle zastąpiony 
przez ogrzewanie elektryczne); obm y­
ślono przytem  różne „term ostaty", „h y  
dlrostaty" i inne przyrządy, działające 
automatyczne pod w pływ em  zmian 
tem peratury, stopnia wilgotności itd. 
Poza tern jednak każdy lokator — jeśli 
nie każdego pokoju, to przynajm niej 
każdego mieszkania — ma możność 
dodatkowego regulowania w  pewnych 
granicach ilości potrzebnego m u po­

wietrza oraz jego temperatury i w ilgot­
ności; osiąga zaś to przez nastawienie 
odpowiedniego regulatora wedle napi­
sów na skali.

D odajm y do tego możność perfu­

mowania powietrza (np. zapachem la­
su, łąki. itd.), co również łatwo da- się 
osiągpąć, 3 każdy może mieć w swym 
domu klimat „na obstalunek", a raczej 
wedle własnego gustu — tropikalny, 
polarny, kontynentalny, górski, nizin­
ny itd.

Wzrost liczby mańkutów.
Ostatniemi czasy zauważono' w  roz­

maitych sportach wzrost liczby mło­
dzieży, posługującej się przy ćwicze­
niach sportowych chętniej ręką lewą, 
niż prawą.

Według dawniejszych danych sta­
tystycznych, tylko, sześć procent lu­
dzi odznaczało się tą właściwością. Po­
chodziło to stąd, że rodzice 1 w ycho­
wawcy energicznie zwalczali u dzieci 
mańkuctwo, zmuszając dzieci do uży­
wania ręki prawej. W  nowszych jed­
nak czasach, przy kierunku w ycho­

wawczym , pozostawiającym dzieciom 
większą samodzielność, ujawnia się u 
młodzieży instynktowna predy lekcja 
cło używania ręki- prawej lub lewej.

Jeżeli, zaś ścisła jest obserwacja, że 
liczba posługujących się chętniej ręką 
lewą, niż prawą, wzrasta o.st.atniemi 
czasy, fakt, ten potwierdzałby opluję 
niektórych antropologów, że człowiek 
jest właściwie od urodzenia ambidek- 
strem, ale zdolność tę używania z. jed­
nakową zręcznością o!bu rąk odebrało 
mu wychowanie.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym).
Środa, 30 grudnia. 

L W Ó W  ( 3 8 1 ) .  G odz. 1 1 . 4 5 :  T ran s. z-W iar- 
szaw y. Przegląd Prasy K ra jo w ej P A T . —
1 1 . 3 8 :  Retrans. sygn ału  czasu. —  i z . 0 3 :  O d ­
czytanie program u na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  
K o n cert z  p ły t g ram o fo n o w ych . —  1 3 . 1 0 :
T rans, z  W arszaw y. U rz. kom u n ikat Państw . 
In styt. M eteor. —  1 3 . 1 5 :  T ran s, z  W arszaw y. 
K o m u n ik at gospodarczy. —  1 3 . 2 5 — 1 5 . 0 0 :
Przerw a. —  13 .0 0 : M u zyk a  z p ły t gram ofono­
w ych . —  1 5 . 1 5 :  L w o w sk i kom u n ikat harcerski.
—  15 -2 5 : l i s t y  i  p ro gram y w  o p r. D y r. p ro ­
gram ów  p. J  S, P e try ‘ego. —  15 .4 5 : T rans, 
z  W arszaw y. G iełda pieniężna oraz kom un. 
C en tr. B iura H yd ro g ra f, dla żeglugi i ry b a ­
k ó w . —  15-50 : M uzyka  z p ły t gram ofonow ych .
—  16 .2 0 : T rans, z  W ilna. „K o m ó rk a  fotoelek- 
tryczn a i jej zastosow anie d o  film u d ź w ięk o ­
w e g o " —  w ygł. p ro f. W acław  Staszew ski. — 
16 .4 0 : P ły ty  gram ofonow e i S ilva  rerutrt. —  
16 .5 5 : T rans, z  W arszaw y. L ek c ja  język a  a n ­
gielskiego. —  1 7 . 10 :  T ran s. zW arszaw y. „F u n ­
dator poznańskiej Z ło te j K a p lic y "  w ygi. p ro f. 
A d am  C zartk ow sk i. —  17 -3 5 : T ran s , z  W ar­
szaw y. K o n cert o rk iestry  P. R .  —  18 .50 : R o z ­
m aitości. —  19 .10 :  O dczytanie program u na 
dzień następny —  1 9 .1 5 :  S p ra w y  robotnicze 
w  opr. p. A d am a M ichałow icza. —  19 .3 0 : P ły ­
ty  gram ofonow e. —  19-45: T rans, z  W arszaw y. 
P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T ran s, 
z  W arszaw y. Feljeton  m u zyczn y. —  2 0 .15 : 
T ran s , z  W arszaw y. M uzyka  lekka. —  2 1.0 0 : 
T rans, z  W arszaw y. K w adran s lite rack i. —  
2 1 . 1 5 :  K o n cert. T r io  dudziarskie M audra. —  
2 2 .10 : P ły ty  gram ofonow e. —  22 .30 : Trans, 
z  W arszaw y. D odatek d o  Prasow ego D ziennika

R ad jo w ego . —  2 2 -3 5 : T ran s, z W arszaw y. 
U rz . kom u n ikat Państw . Instyt. M eteor, i k o ­
m unikat p o licy jn y . —  22.40: T ran s, z W arsza­
w y  W iadom ości sportow e. —  22.4 5: „ U  am ba­
sad o rów " „W ig ilja  i N o w y  R o k  studentów  
polskich  w  P a ry ż u "  w y g ł. p Je rz y  T ęp a. —
23.00— 24.00: M uzyka  lekka i taneczna z Pa- 
lais de Danse „B r is to l"  we Lw ow ie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , 28 grudnia.
C h o d o rów  1 1 2 .— ; Tesp 95.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 28 grudnia.
N a  G iełdzie większe o b ro ty  w  pszenicy 

i życie po cenach dotychczasow ych . Fasola 
krasa, o tręb y żytn ie i kon iczyn a zw yżk u ją  w 
cen.?, natom iast jęczm iona, ku ku ryd za  rum uń­
ska, len, siem ię konopne, kasza hreczana, p ro­
so i w szystkie gatunki m ąki potaniały.

T endencja niejednolita skłania się ku  
zn.żce. U sposobienie ożyw ione.

Pod w oloczyska :

C en y giełdow e.
Pszenica k ra j. dw orska 24 .25— 24.75; ży to  

ma*op. jednolite 25 .25— 25.50 ; ż y to  m alop. 
zb crow e 24.50— 24,75.

C en y ryn ko w e.
Jęczm ień  jed no lity  19 .—  do 2 1 . — ; jęcz­

m ień przem iałow y 15-25 d o  15 .7 5 ; jęczm ień 
pa icw n y 14 .75  d o  15 .2 5 ; ku ku ryd za  ru m u ń ­
ska 17 .—  d o  17 .5 0 ; fasola krasa 27 .—  d o  28.— ; 
len 36 .—  do 38.— ; siem ię konopne 29.—  do 
3 1 .— , łubin niebieski :6 .—  d o  17 .— ; otręby 
ż y .-  c 13 .5 0  do  13 .7 5 ; kasza hreczana 34.—  do 
3 6 — , proso k ra jo w e 19 .—  do 19 .5 0 ; k o n i­
czyna czerw ona 17 0 .—  d o  18 0 .— .

L w ó w :
C en y ryn kow e.

jęczm ień  przem iał. 17 .50  do  18 .— ; m ąka 
pszenna luks. 44 .— d o  45.— ; m ąka pszenna 
65 proc. 40.—  do 4 1 .— ; m ąka żytn ia 40.—  do 
4 1 .— ; otręby żytn ie 14 .50 do 14 .75.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 28 grudnia.
ja ja  w  obrocie k ra jo w ym  p otaniały , ła ja  

eksportow e bez obrotów . Cena m asła, m leka 
i tw arogu  niezm ieniona.

M asło  deserowe 360.—  do 380.— ; m asło 
stc iow e 330 .—  do 350 .— ; m asło kuchenne 
280.—  d o  300.— .

T w a ró g  gospodarski 60.— ; tw aróg solon y 
20 —  do 30.— .

M leko  25 .—  do 32 .—
Ja ja  oryg. ponad 48/51 kg. 13 9 .—  do 

1 4 1 .— .

Ostatnie wiadomość! 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 29 grudnia.

W A L U T Y : D o lary  8,90.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5%  poż.
k onw ersyjn a 38,— ; 4 %  poż. d o larow a 43,50—  
4 3 ,25 ; 7%  poż. stabilizacyjna 49,25— 5 1 ,— .

D E W IZ Y : Belgja 1 2 4 ,15 ;  H olan d ja
358,00— 357,80 ; N . Jo r k  8 ,9 1,8 ; P aryż  34r27 i 
P raga 2 6 ,4 1; Szw ajcarja 174 ,— ; Berlin 2 1 1 ,5 0 ;  
L on d yn  30,65— 30,55.

A K C J E :  B ank  Polski 10 5 ,— ; T espy 95—  
96; L ilp o p  12 ,7 5 ; Spiess 37.

K O N K U R S .
N iniejszem  rozpisuje się ko n k u rs na p o ­

sadę rab ina p rzy gm inie w yzn . żyd. w  B u r­
sztynie po blp. rabina M . D . Landaua, k tó ry  
to urząd piastuje tym czasow o syn Jego .

W ym agane są kw a lifik a c je  w  m yśl R o z ­
porządź. M in. W yzn . R .  i O św. P. z  d n ia  
2ą/X  1930 , D z. U . R . P. N r . 75, poz. 593.

W iek petenta od 25— 50 lat, z  olacą 
1S0  zl. miesięcznie.

O ferty  należy sk ierow ać w  ciągu 30 dni 
od dnia niniejszego ogłoszenia na ręce prze­
wodniczącego, 10 13 3 .

■ B u rsztyn , 23 grudnia 19 3 1 .

Zarząd G m in y W yzn an iow ej Żyd ow skie j 

w  B ursztynie.

Przew od niczący: 
A B R A H A M  B R E IT E R .

P ierw sza Małopolska Fabryka Magli
różnych systemów. Cenniki darmo.

J. Grajewski Lwów, ul. Tkac­
ka 15. Teł. 42-37

B A N K  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  „ V I T A “  L w ó w ,
Sakram entek, w zyw a swoich w ierzycieli, by 
zgłosili swoje pretensje w  ciągu roku  od dnia 
ogłoszenia, z powodu całkow itej lik w i­
dacji. —  Z A R Z Ą D . 10 13 4 -3

fJL IP  M A C D O N A LD . 69)

ry dni
Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Parni rozum ie?... T o  jest niedo­
rzeczne, bardzo niedorzeczne, ale boli 
i dlatego ma sens.

I znów wznowiła sw ój męczeński 
marsz.

U pływ ały godziny. N a dworze za- 
wodził w iatr i  chlapał deszcz O dru­
giej, przyjechał zniszczonym samocho­
dem naczelnik policji. B y l ‘ znużony i 
bez humoru i jego urodziwa tw arz 
w ydaw ała się mniej urodziwa z pow o­
du ciężkiego marsu, ściągającego czoło 
w  groźne fałdy. Zapytał o  Antoniego. 
Pikę poinform ował go, że spodziewają 
się pułkownika G ethryna dopiero w ie­
czorem. Podziękował mrukliwie i  w y ­
szedł 'do samochodu. Pika, który w y ­
szedł za nim, odważył się zapytać: j

— C z y  się co w ykryło , panie k o ­
mendancie?

Raiyenscourt wsiadł, zatrzasnął 
drzwiczki, potrząsnął gło.wą rzucił 
przez spuszczone okno.

o Firance jeszcze— N ic. N aw et 
nic nie wiadomo.

M aszyna ruszyła £ Pike został na 
podjeźidzie ze spodniami opryskanemi 
błotem.

Popołudnie w lokło się niemiłosier­
nie, a pogoda stawała' się coraz .gorsza. 
W iatr wzmógł się jeszcze po zm ierz­
chu jak to zw ykle byw.a. A  z nieba 
lała się nieutrudzenie ukośna firanka 
deszczu.

Revenscourt zjaw ił się ponownie 
o szóstej. Łucja przyjęła go wiadom o­
ścią, że A ntoni jeszcze nie przyjechał.

— A le jeżeli n ie przyjedizie, to z 
pewnością zatelefonuje — zakończyła. 
— C zy  mam m u powiedzieć, żeby za­
telefonował i do pana?

Ravenscourt uśmiechnął się blado.
— Jeżeli będzie miał co ważnego...
N ie chciał się napić whisky i od­

jechał.
O wpół do siódmej zadzwonił te­

lefon. Flood w ypadł do hallu. A le nie 
Antoni, dzwonił, lecz. Sir Ryszard 
Broeklebank, pytając, czy  pułkownik 
Gethryn...

—  Przepraszam.. — N ie — rzekł 
krótko Flood. —  N ie wrócił. C zy 
mam mu co zakom unikować?

— N ie. Sir R yszard  sam chciał się 
czegoś dowiedzieć.

— Antoni zadzwonił o w pół do 
ósmej. P rzy  telefonie był Pike.

— Dziś nie przyjadę — nzekł A n ­
toni, — C z y  macie, co nowiego?

Głosi jego brzmiał tak, jakby się 
śpieszył i był jednocześnie bardzo 
zmęczony.

Pike potrząsnął melancholijnie gło­
wą.

— N ic, panie pułkowniku — 
rzekł. — Pułkownik Rawenscourt był 
tu dwa razy, pytając o pana. Prosił, 
żeby pan, zadzwonił dd niego — w 
razie czego. S ir R yszard  Broeklebank 
też telefonował z zapytaniem, co sły­
chać... Ja k  panu pułkownikowi, idzie?

— N ie mogę powiedzieć — odparł 
lakonicznie telefon. — Powoli, bardzo, 
bardzo pow oli! Ja k  się miewa pani 
Bronson?

— C iągłt jednakowo. Panuje nad 
sobą, ale strasznie na- nią patrzeć. Pani 
pułkownikowa .nie opuszcza jej ani na 
chwilę. C zy mam ją poprosić?

•— Nie. Załącz pan jej ode mnie 
serdeczności i każ, żeby zjadła obiad... 
Co. słychać z wam pirzycą z W ey- 
dings?

—  N ic. Siedzi spokojnie w domu. 
N ie wyjeżdżała.

Pike m ówił tonem hamowanej 
wś ciekło ścii.

'■— N o, no! — rzekł telefon. — 
Przyjadę z rana. W  razie czego_ za­
dzwońcie do mnie pod Buckingnam 
8 7 x 4 ,  albo Mail 1736.

— Rozkaz, panie pul... — rzekł 
Pike i powiesiwszy słuchawkę, zanoto­
wał w  notatniku .cyfry. Rocizem po­
szedł wolno na górę i zapukał w  drzwi 
po lewe; stronie.

I znów w  obszernym domu zapa­
nowała m artwa cisza,. Świsty w iatru 1 
szum deszczu nie przeryw ały jej, lecz 
potęgowały.

(C. d.

R edaktor odpowiedzialny:
Dr. Marceli Szarota

sswlia r.a siowo ! 8  g r ,  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż „
Ł  f -  O-rłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % , —  zam iejscow e 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń  Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. C horążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-
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